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W WALCE Z PRAWICĄ I NA­
CJONALIZMEM — KU ZJED­
NOCZONEJ PARTII KLASY 
ROBOTNICZEJ. — Referat 
tow. Józefa Cyrankiewicz* na 
posiedzeniu Rady Naczelnej 
PPS — itr. S — 4.

MILIONY LUDZIPROSTYCH
NIE DOPUSZCZĄ DO NOWEJ WOJNY

W i c e m i n i s t e r  W y s z y ń s k i  p i ę t n u j e  z t r y b u n y  O N Z
a n g l o s a s k i c h  p o d ż e g a c z y  w o j e n n y c hk n o w a n i a

Generainym okz
„Stało się tradycją że każda sesja 

Zgromadzenia Generalnego Narodów 
Zjednoczonych rozpoczyna się od o- 
gólnej dyskusji, której celem jest rzutV- * * »'.I41.*.

oka na przebytą drogę, podsumowa­
nie wyników prac minionego roku 
analiza działalności ONZ i — co 
rzeraą zupełnie naturalną — analiza 
polityki zagranicznej poszczególnych |

krajów, a zwłaszcza 
odgrywają w naszej 
lę przodującą.

krajów, które 
Organizacji ro-

5RAKI W  DZIAŁALNOŚCI ONZ
Na ostatniej sesji delegacja radziec 

ka zwróciła uwagę na zasadnicze bra­
ki w działalności ONZ, braki, które 
polegają na niewypełnieniu całego 
szeregu ważnych zaleceń Zgromadze­
nia Generalnego.
" T"8**- -W^ c n‘e z°sta!y wypełnione 

zalecenia co do ogólnego ogranicze­
nia zbrojeń, co do użytkowania cner- 
P 1. a*omowej jedynie dla celów po- 
Kojowych i co do ogłoszenia zakazu 
używania broni atomowej. Nie zo- 
s.aiy również wykonane zalecenia, 
dotyczące szeregu innych ważnych 
kwestii.

Jednocześnie należy zwrócić uwa- 
§“ na absolutnie nienormalną sytua­
cję, kiedy wpływowi członkowie ONZ 
wzywają swego autorytetu nie po to, 
by wprowadzać w żyoie zalecenia 
Zgromadzenia i zarządzenia, pozosta­
jące z nimi w związku, aie wręcz 
przeciwnie, by wprowadzać w życie

P r z e m ó w i  e n  i e
íow. J. CYRANKIEWICZA

3 -  e in a  s i r .

d o n i o s ł e  d e c y z j e
R A D Y  N A C Z E L N E J  P P S

Posiedzenie Rady Naczelnej Polskiej Partii Socjalistycznej, odbyte 
w ubiegłym tygodniu, będzie miało niewątpliwie znaczenie przełomowe 
w dziejach odrodzonej powojennej PPS. Na posiedzeniu tym bowiem po 
raz pierwszy stanęła w całej rozciągłości sprawa walki z prawicą, wy­
dana została generalna bitwa prawicowemu skrzydju w PPS.

Koncentryczny atak na pozycje prawicy przypuścił generalny sekre­
tarz PPS to w. Józef Cyrankiewicz w swym referacie, który zamiesz­
czamy w dzisiejszym numerze naszego pisma. Tow. Cyrankiewicz zde­
maskował stare i nowe koncepcje prawicowców i odsłonił taktykę^ 
i metody walki, jakie stosują elementy prawicowe w PPS w celu po­
wstrzymania marszu partii ku marksizmowi - leninizmowi. Tow. Cy­
rankiewicz poddał również krytycznej analizie błędy i niedociągnięcia 
w kierownictwie partii, które hamują konsekwentną walkę,z prawicą.

Wydając generała bitwę prawicy, Rada Naczelna nie ograniczyła 
się do napiętnowania zdeklarowanych elementów prawicowych i na­
cjonalistycznych, wiodących swój rodowód z piłsudczyzny, lecz kryty­
ką swą objęła również kierunek, który w ostatrdch latach odgrywał 
w odrodzonej, jednolitofrontowej PPS wielką rolę, rolę przez długi 
czas nawet decydującą —  kierunek reprezentowany przez tzw. centrum. 
Przedstawiciele tego kierunku, aprobując formalnie rewolucyjne prze­
miany w polityce i taktyce partii, w praktycznej działalności utrudniali 
walkę z prawicą i pod szkodliwym wezwaniem, do świętej zgody uda­
remniali rozprawę ze skrzydłem prawicowym, hamowali rozwój PPS 
ku marksizmowi i leninizmowi i proces jednoczenia się klasy robot­
niczej.

Rada Naczelna — jak wiadomo — nie ograniczyła się tylko do kry­
tyki prawicy i pojednawczego do niej stosunku grupy centrowej, lecz 
wy«ągnęla z tej krytyki wnioski organizacyjne, usuwając z kierowni­
ctwa zwolenników konceoćji prawicowo - oportunistycznych i nacjo­
nalistycznych oraz pojednawców, którzy hamowali zdrowy rozwój, 
partii. ____

Tym samym Rada Naczelna wkroczyła zdecydowanie na słuszną dro­
gę, która powinna doprowadzić do całkowitego oczyszczenia Polskiej 
Partii Socjalistycznej od elementów prawicowych, od jawnych i uta­
jonych wrogów jedności klasy robotniczej, od jawnych i utajonych 
wrogów rewolucyjnego ruchu międzynarodowego. Nie wątpimy, że 
w miarę tego, jak proces oczyszczania partii sięgać będzie coraz bar­
dziej w doły partyjne i w miarę wciągania do tej walki robotniczej 
masy członkowskiej jeszcze wyraźniej skrystalizuje się nowe, marksi­
stowskie i leninowskie oblicze odnowionej PPS i przezwyciężone zosta­
ną do końca wszelkie wahania, wsźelkie.. elementy chwiejności i pojed- 
nawczości.

Toteż ostatnie posiedzenie Rady Naczelnej stanowi wielki, decydu­
jący krok naprzód w ewolucji PPS ku partii nowego typu, partii — bę­
dącej awangardą klasy robotniczej. Nie trzeba chyba tłumaczyć, jak 
doniosłe znaczenie mają uchwały Rady,Naczelnej PPS w przededniu 
połączenia się obu naszych partii, w przededniu likwidacji rozłamu 
w polskim ruchu robotniczym.

Jest bowiem rzeczą bezsporną,' przyszła zjednoczona partia pol­
skiej klasy robotniczej musi być wolna od elementów prawicowo- 
oportunistycznych i nacjonalistycznych i uodporniona v/obec pojednaw­
czej w stosunku do nich postawy.

Partia nasza, Polska Partia Robotnicza, wnosząc jako wkład do 
przyszłej zjednoczonej partii klasy robotniczej swój dorobek ideolo­
giczny wykuty w walce z oportunizmem i nacjonalizmem, w szczegól­
ności dorobek swego lipcowego i sierpniowego Plenum, wykuty w wal­
ce o czystość ideologiczną i« klasową swych szeregów, docenia w pełni 
znaczenie ostatnich, uchwał bratniej PPS dla siły i zwartości przyszłej 
zjednoczę^ pailii.

zarządzenia, które w istocie swojej 
pozostają w sprzeczności z tymi za­
leceniami. Tak się rzeczy miały na 
przykład w sprawie Palestyny, Indo­
nezji, w sprawie dyskryminacji ra­
sowej w Unii Południowo-Afrykań­
skiej i w wielu innych ważnych kwe 
stiach.

Nie ma potrzeby podkreślać w 
sposób szczególny szkód, jakie wy­
rządziły autorytetowi Zgromadze­
nia Generalnego i ONZ w ogóle 
akty naruszania Karty Organizacji, 
a zwłaszcza takie bezprawne decy­
zje, jak decyzja o utworzeniu tzw. 
„PAalego Zgromadzenia“ Komisji 
dla Korei i tzw. „Komisji dla Bał­
kanów“.
„MAŁE ZGROMADZENIE“ 

NIE SPEŁNIŁO NADZIEI JEGO 
ORGANIZATORÓW

Wszyscy przypominają sobie oko­
liczności, w których na propozycję 
Stanów Zjednoczonych zostało w ze­
szłym roku stworzone „Małe Zgro­
madzenie“. Już wtedy nie było żad­
nej wątpliwości, że inicjatorzy utwo­
rzenia „Małego Zgromadzenia“ zmie­
rzali do, utworzeni* organu, uzurpu­
jącego kompetencje Rady Bczpieczeń 
stwa.

■Było już wówczas jasne, że „Małe 
Zgromadzenie“ zostało pomyślane 
przez delegację amerykańską jako 
organ, posiadający rozległejsze upraw 
nienia od Rady Bezpieczeństwa. U- 
tworzenie „Małego Zgromadzenia“ 
było ciosem, wymierzonym przeciwko 
ONZ i przeciwko współpracy mię­
dzynarodowej.

Nie ma wątpliwości, ie przyjęcie 
propozycji USA poderwałoby współ­
pracę międzynarodową, opierającą się 
na wzajemnym zrozumieniu, na za­
ufaniu i na poszanowaniu interesów 
wsźjstkich krajów wielkich i małych, 
krajów, które dążą do utrwalenia po 
koju i bezpieczeństwa.

Jednakże tzw. „Małe Zgromadze­
nie“ nie spełniło nadziei jego organi.. 
zatorów. Nie jest przypadkiem, że ini­
cjatorzy stworzenia tego organu za. 
stępczęgo nie ośmielają się obecnie 
zaproponować, by „Małe Zgromadze­
nie“ przekształcone zostało w instytu. 
cję Stałą.

„KOMISJA DLA KOREI“  —  
POKRYW KĄ OBCEJ 

INGERENCJI
Utworzenie tzw. „Komisji dla Ko­

rei“ miało zamaskować obca ingeren. 
cję w wewnętrzne sprawy Korei, uła­
twić utworzenie w Korei rządu, zło. 
żonego z ludzi, wygodnych d’a amery 
kańskich władz wojskowych, bez bra­
nia pod uwagę interesów ludu ko. 
reańskiego.

Nie ma wątpliwości, że przyszłość 
Korei zależy od indu koreańskiego, 
który broni jedności, niepodległości i 
suwerenności swego kraju przeciwko 
wszelkim usiłowaniom przekształcenia 
Korei w kolonię i użycia jej jako bazy 
wypadowej dla celów agresywnych.
„KOMISJA BAŁKAŃSKA“ NIE 
PRZYNOSI ZASZCZYTU ONZ

Działalność „Komisji Bałkańskiej“ 
nie była zbyt owocna.

Komisja ta została bezprawnie utwo 
rzona na ostatniej sesji Zgromadze­
nia Generalnego. Przeznaczeniem jej 
było ułatwić zdławienie walki ludu 
greckiego o wolność z jednej strony

i popierać fałszywe oskarżenia mo- 
narchofaszystów greckich przeciwko 
północnym sąsiadom Grecji z drugiej 
strony. Komisja tego rodzaju nie 
mogła przynieść zaszczytu Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych. Dowody 
braku obiektywizmu tej komisji są 
bardzo liczne. Powrócimy do analizy 
działalności tej komisji podczas dy­
skusji nad sprawą grecką.

SPRAW Y GOSPODARCZE
Działalność Organizacji Narodów 

Zjednoczonych w dziedzinie gospodar 
czej z eśr odko wy wała sie w okresie 
sprawozdawczym na problemach po­
siadających pewne znaczenie lecz nie 
najważniejszych d!a interesów Indów 
i krajów które najbardziej uoierpialy 
wskutek narzuconej przez hitlerow­
ców wojny.

(Dalszy ciąg na str. Z)

ZW IĄ ZE K  R AD ZIECK I
D O M A G A  S I Ę  

r e d u k c j i  s i ł  z b r o j n y c h  
w i e l k i c h  m o c a r s t w  
i zakazu broni atomowej

PARYŻ, 25.9. (PAP). — Niniejszym podajemy tekst projekiu fMolucft 
jaki przedstawi! na sobotnim posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia ONZ 
delegat radziecki wiceminister spraw zagranicznych Wyszyński:

„Zważywszy, że dotychczas nie uczyniono praktycznie nic d li 
wykonania uchwał Zgromadzenia Generalnego z dnia 24 styca* 
nia 1946 r. w sprawie energii atomowej i z dnia 14 grudnia 1946 
roku w sprawie zasad reglamentacji i redukcji zbrojeń;

Uznając, że zakaz produkcji i używania energii atomowej do 
celów wojennych stanowi zadanie pierwszorzędnej doniosłości;

Uznając, że powszechna istotna redukcja zbrojeń czyni zadość 
warunkom konłfcznym do zapewnienia trwałego pokoju i,do 
konsolidacji bezpieczeństwa międzynarodowego oraz odpowiada 
interesom narodów, zmniejszając wielkie ciężary gospodarcze, 
jakie ponoszą one w wyniku nadmiernych i wciąż rosnących 
wydatków na zbrojenia w różnych krajach;

Biorąc pod uwagę fakt, ie  wielkie mocarstwa będące stałymi 
członkami Rady Bezpieczeństwa, posiadają największą część 
sił zbrojnych i zbrojeń oraz ponoszą główną odpowiedzialność za 
utrzymanie pokoju i bezpieczeństwa powszechnego;

W celu ugruntowania sprawy pokoju oraz usunięcia groźby 
nowej wojny, do której podżegają czynniki ekspansjonistyczne 
i reakcyjne:

Zgromadzenie Generalne zaleca stałym członkom Rady Bez­
pieczeństwa: Stanom Zjednoczonym, Wielkiej Brytanii, Zwią­
zkowi Radzieckiemu, Francji i Chinom, jako piervvszy krok 
w kierunku zmniejszenia zbrojeń i sił zbrojnych, zredukowanie 
o jedną trzecią w przeciągu jednego roku wszystkich obecnych 
sił lądowych, morskich i powietrznych;

Zgromadzenie Generalne zaleca wydanie zakazu broni a to ­
mowej, jako broni przeznaczonej do celów' agresywnych, nie zaś 
do celów obronnych.

Zgromadzenie Generalne zaleca utworzenie w ramach Rady 
Bezpieczeństwa międzynarodowej instytucji kontrolnej w  celu 
nadzorowania i kontroli wykonania zarządzeń w  dziedzinie re­
dukcji zbrojeń i sił zbrojnych Oraz zakazu broni atomowej“ .

„Będziemy realizow ali uchwały
s i e r p n i o w e g o  P l e n u m  K C “

Narada aktywu PPR zakładów Cegielsldego z udziałem min. tow. H. M inca
Działacze Polskiej Partii Robtotn iezej, organizacji fabrycznych, zakła­

dów H. Cegielskiego w Poznaniu odbyli naradę, poświęconą omówieniu 
wyników sierpniogego plenum KC PPR. Na naradę przybył członek Ko­
mitetu Centralnego i Biura Polity cznego Polskiej Partii Robotnicze,^ — 
minister HILARY MINC, wraz czołowymi działaczami partii w Wiel- 
kopolsee, z pierwszym sekretarze m KW PPR, posłem MINOREM i 
wicewojewodą MIGONIEM na cze le.

Ponad 2.000 działaczy fabrycznych 
wysłuchało z głęboką uwagą obszer­
nego referatu poUtpgmego. wygłoszę 
nego przez ministra Minca, który 
szczegółowo omówił przebieg sierpnio 
wego Plenum KC PPR.

W dyskusji podkreślono, że PPR-

owcom z fabryki Cegielskiego in­
stynkt klasowy wskazywał istnienie 
we władzach naczelnych partii nie­
porządków.

Żebrani wskazali na konieczność 
ścisłej współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim i wzorowania się na do-

O d p o w i e d ź  r a d z i e c k a
na notę mocarstw zachodnich

LONDYN. 26.9 (PAP). — Rzecznik 
Foreign Office oświadczył, że rząd 
radziecki odpowiedział w sobotę na 
ostatnią notę mocarstw zachodnich 
w sprawie „kryzysu berlińskiego“. 
Odpowiedź radziecką wręczył w so­
botę po południu ambasador radziec­

ki w Londynie Zarubin zastępcy pod 
sekretarza stanu w Foreign Office 
Sir Ivcne Kirkpatrfck‘owi. Jak sły­
chać, odpowiedź radziecka została 
niezwłocznie przekazana ministrowi 
Bevinowi do Paryża.

świadczeniach ZSRR. cytując cyfro» 
we dane, dotyczące stałego wzrosty 
dorobku narodów Związku Radziec­
kiego.

proponowani 
. Cegielskiego)

Na wzór Leningradu 
stworzenie z zakładów 
„Pioniera teehniki".

Omówiono dalej znaczenie oraz ra* 
lę krytyki j samokrytyki dla partit 
robotniczej.

Podkreślono rolę proletariatu mias| 
w procesie przemian strukturalnych
yrsi oraz zwrócono uwagę na walkij 
imperializmu z krajami postępu.

W samokrytyce dotychczasowi# 
działalności mówiono o bolączkach $ 
nie zawsze właściwym rozwiązaniu 
zagadnienia współzawodnictwa pras 
cy. Podkreślono zbyt słabą współ-' 
pracę między kolami partyjnymi, ras 
dą zakładową j czynnikami związko­
wymi.

Amb. BogomoJow u min. Schumana
PARYŻ, 26.9 (PAP). — Agencja 

France Presse donosi, że w sobotę 
o godzinie 17 minister spraw zagra­
nicznych Robert Schuman przyjął 
ambasadora ZSRR w Paryżu Bogomo 
ława. Jak słychać, wizyta ambasado­
ra Bctgcmołowa pozostaje w związku 
z wręczeniem odpowiedzi rządu ra-

29 milionów zł
#na poprawę bytu 

świata pracy 
w Szczecinie

W myśl uchwały Rady Państwa, 
dotyczącej rozdziału sumy dwóch mi 
liardów złotych na polepszenie wa­
runków mieszkaniowych klasy robot 
niczej w Polsce, Zarząd Miejski 
Szczecina otrzyma! na ten cel 29 j 
pół mil. zł.

dziecklego na ostatnią notę mocarstw 
zachodnich.

conaj 
ośn j 
ą PR

Podsumowania dyskuśj} dokona 
minister Mine, po czym jednogłośi 
została uchwalona rezolueja, którą 
dajemy na str. 2.

Naradę zakończyła bojowa pieftS 
proletariatu „Międzynarodówka“. Oi* 
puszczający salę obrad minister Minę 
był przedmiotem gorących owacji z« 
strony robotników.

ZANIEPOKOJENIE w ANGLII
wobec zrezygnowania rządu z reparacji

LONDYN, 25. 9. (PAP). Poważna 
grupa parlamentarnej partii labou- 
rzystowskiej okazuje duże zaniepo­
kojenie w związku z oświadczeniem 
Bevina w Izbie Gmin. który zakomu 
nikował. że rząd brytyjski zgodził 
się już na wstrzymanie rozbiórki fa ­
bryk ciężkiego przemysłu niemiec­
kiego, przeznaczonych na odszkodo­
wania.

Zdaniem posłów Labour Party, 
wstrzymanie tej rozbiórki może do­
prowadzić do tego. że najważniejsze

niemieckie zakłady przemysłowe, ktS 
rc z punktu widzenia bezpieczeństwa 
europejskiego powinny być zdemon­
towane. mogą stać się znowu narzę­
dziem agresji odrodzonego w części 
tego kraju faszyzmu.

Ta ustępliwa pojityka wobec żądań 
amerykańskich spowodowała, że poi« 
ważna ilość posłów labourzystouri 
skich zaczyna krytycznie spogląda# 
na politykę Bevina w stosunku do 
całego zagadnienia niemieckiego.

Amerykanie opanowują I. G. Farben
BERLIN ,26. 9. (TELEPRESS) — 

Dziennik berliński „Taegliche Rund-

Największy strajk w  historii Francji
przejawem siły zjednoczonej klasy robotniczej

PARYŻ, 26.9 (PAP). .Tali donosi age ncja Reutera, wczorajszy strajk po­
wszechny we Francji był największym i najbardziej jednolitym strajkiem 
w historii Francji. Według oszacowań przybliżonych, ż.godzinny strajk po­
wszechny kosztował produkcję Francji 24 miliony straconych godzin pracy.

„Humanite“ uważa wczorajszy 
strajk powszechny za przejaw siły 
klasy robotniczej, która w zjednocze­
niu jest niezwyciężalna. „Humanite“ 
podkreśla, że jedność klasy robotni, 
czej we Francji, nigdy jeszcze nie by­
ła tak pełna jak podczas 2-godzinnego 
strajku powszechnego.

CGT DOMAGA SIĘ PODWYŻKI 
PŁAC

PARYŻ, 2(1.9 (PAP). W sobotę odby' 
lo się posiedzenie komitetu wykonaw­
czego Generalnej Konfederacji Pracy 
(CGT).

Ogłoszono komunikat, który stwier­
dza, że przebieg piątkowego strajku 
protestacyjnego 'Stanowi nowy dowód 
całkowitej solidarności francuskich

mas pracujących oraz ich woli prowa 
dzenia w dalszym ciągu walki o polep 
szenie warunków bytu.

Komitet wykonawczy CGT podkre. 
śla, że w związku z ostatnią zwyżką 
cen będzie się domagał 3fi-prccentowej 
podwyżki plac dla wszystkich katego­
rii robotpików francuskich. Komitet 
wykonawczy zaznacza, że przyznana 
ostatnio przez rząd 15 proc. podwyżka 
plac jest wobec rosnących stale kosz­
tów utrzymania absolutnie niewystar­
czająca.

WYBORY SAMORZĄDOWE 
W MARCU 1949 R.

PARYŻ, 26.9. (PAP). — Francuskie 
Zgromadzenie Narodowe powzięło w 
sobotę, uchwałę o terminie wyborów

samorządowych. Zgromadzenie 298 
głosami przeeiwko 274 postanowiło o- 
Statecznie, że wybory odbędą się w 
marcu 1949 r.

Sprawa terminu wyborów samorzą­
dowych była już od dość dawna przed 
miotem dyskusji zarówno w Zgroma 
dzeniu jak i w Radzie Republiki (Izba 
Wyższa).

Poprzednio 294 głosami przeciwko 
291 Zgromadzenie Narodowe ustaliło 
termin wyborow samorządowych na 
marzec 1949 r. Jednakże Rada Repu­
bliki uchwaliła 57 głosami przeciwko 
44, ze wybory mają się odbyć w paź­
dzierniku 1948 r. W myśl nowej kon 
stytucji francuskiej uchwały Rady Re 
publiki nie są dla Zgromadzenia Na­
rodowego wiążące, gdyż Rada ta ma 
jedynie głos doradczy. Zgromadzę 
Narodowe mogło więc od- 
ły Rady Republiki zvr ' 
głosów i ustalić ostatcc,:.; 
borów na marzec 1949 r.

schau". donosi, iż opracowane juŁ-agl 
stały plany amerykańskie, odnośnie 
awoch syndykatów dla zakupienią 
fabryk IG Farben. Bizonałna Rada 
Gospodarcza wyznaczyła 8 niemiec- 
kich potentatów przemysłowych. ktqy 
rzy kierować będą wspomnianymi 
syndykatami. Wszyscy oni związali 
są ściśle z amerykańskimi monopolkę 
mi, specjalnie z koncernem chemicz­
nym Dupont.

eme 
uc’ wa

.ds/.oścną 
* nun wy

S E D  p r o t e s t u j e  
przeciwko planom 

rozłamowców berlińskich
BERLIN, 26.9. (PAP). — Jak donosi 

ADN, frakcja SED w berlińskiej ra­
dzie miejskiej, w liście do przewodi 
niczącego Suhra, odmawia udziału yę 
posiedzeniu, które ma być zwołaryę 
nie do gmachu magistratu, lecz yy brjj 
tyjskim sektorze Berlina. i

Frakcja SED protestuje przeciwko* 
Planom rozłamowców, zmierzający!)# 
do stworzenia kadłubowej rady miej., y 
skiej i domaga się . jak najszybszego 
wznowienia pracy w gmachu magęi 
stratu berlińskiego.
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MILIONY PROSTYCH LUDZI
NIE DOPUSZCZĄ DO NOWEJ WOJNY

Dokończenie przemówienia wicemśn Wyszyńskiego na Sesji Zgromadzenia ONZ
■Jakia instytucje, jak- Rada SpoJeęz». i Zdaniem Związku Radzieckiego 

no-Gospodarcza ONZ, jak Europejska międzynarodowa instytucja kontrol. 
Komisja Gospodarcza, jak Kcmiaja na powinna mieć oczywiście prawo 
Gospodarcza dla Azji i Dalekiego decydowania- o pewnych sprawach 
Wschodu, nie wypełniły ważnych za-¡większością głosów.- 
dań w dziedzinie odbudowy gospo- | Jednakże nie mai.na zgodzić się na 
darki krajów europejskich, które to, by międzynarodowa instytucja
ucierpiały na skutek wojny i w dzie­
dzinie rozwoju głównych gałęzi ich 
przemysłu.
PLAN MARSHALL A POGARSZA

SYTUACJĘ GOSPODARCZĄ ^ ____
W •sprawozdaniu sekretarza gone- pieję większością głosów 

ralnejo ONZ Trygve Lie tzw. , Plan 
Marshalla“ przedstawi cny jest jako 
„wielce obiecujący program przy­
wrócenia Europie Zachodniej stabili­
zacji gospodarczej i politycznej".

Tymczasem dziś nie ulega już wąt­
pliwości, że tzw- „Plan Marshalla“
nie tylko nie przyczynia się do_stabi- atomowej Rady Bezpieczeństwa * 
lizacji gospodarki europejskiej, a le , września 1941 r. stanowisko ame

kontrolna pizekrsialclla się w insty­
tucję amerykańską i żeby instytucja 
ta otrzymała prawo mieszania się do 
życia gospodarczego tego lub innego 
kraju, nawet gdyby odpowiednia de­
cyzja powzięta ągstała przez tę insty

Na taki
stan rzeczy Związek Radziecki zgo­
dzie się nie meże.

Poza tym propozycja amerykań­
ska, dotycząca kontroli, nie daje moż 
ności kontrolowania samej produkcji 
energii atomowej.

W sprawozdaniu komisji energii
11

ry.
przeciwnie, pogarsza sytuację gospo- .kańskie w tej sprawie przedstawione 
darczą i polityczną krajów europpj- ¡jest w następujący sposób: ..Skutecz- 
skich, które doń przystąpiły, podwa- na iruędzynarodowa kontrola, mają­

ca na celu zeoobieżerre używania 
energii

tając ich niepodległość.
POGWAŁCENIE PRZEPISÓW 

KARTY ONZ
W r. 1847 Rada Bezpieczeństwa zaj­

mowała się szeregiem ważnych kwe­
stii. Wśród tych kwestii należy prze­
de wszystkim wspomnieć o postano­
wieniu Zgromadzenia Generalnego z 
24 stycznia 1946 r., dotyczącym ener­
gii - atomowe j i o postanowieniu Zgro­
madzenia Generalnego z 14 grudnia 
1946 r., dotyczącym powszechnego
ograniczenia zbrojeń. Rada Bezpie­
czeństwa zajmowała się poza tym 
sprawą pogwałcenia przapisów Kar­
ty Narodów Zjednoczonych, przez 
niektóre państwa.

Chociaż w wielu wypadkach akty 
naruszenia przepisów Karty stanowi­
ły bezpośrednie zagrożenie pokoju i 
bezpieczeństwa, większość członków 
Rady Bezpieczeństwa nie tylko że nie 
powzięła odpowiednich środków, aby 
zapobiec temu zagrożeniu, ale wprost 
przeciwnie, poparła winnych zagrożę 
nia pokoju.

Tak się stało w sprawie Indonezji,
Większość Rady Bezpieczeństwa od 

rzuciła wniosek, by zmuszono wojska 
holenderskie do zaprzestania działań 
wojennych i do ewakuacji zajętych 
przez nie teyenów. W ten sposób za­
chęcono napastnika a0 dalszej agre­
sji. »

Rada Bezpieczeństwa nie spełniła 
także swego obowiązku w sprawie 
Palestyny. -

Do wybuchu wojny w Palestynie 
przyczyniły się propozycje pewnych 
państw co (Jo zmiany uchwały Zgro­
madzenia Generalnego z 29 listopada 
oraz wniosek delegacji amerykańskiej 
ustanowienia powiernictwa nad Pale 
styną.

RZĄD USA UNIEMOŻLIWIA
PRACĘ KOMISJI ATOMOWEJ
Prace Komisji Atomowej oraz Ko­

misji Ograniczenia Zbrojeń trwały o- 
koło 30 miesięcy, lecz w rezultacie 
tych prac ani jedno z zadań, które 
powierzyło tym koro sjom Zgromadzę 
nie Generalne ONZ, nie zostało wy­
konane.

Wypisano całe morzę atramentu, 
ale sprawa me ruszyła z martwego 
punktu.

Prace Komisji Atomowej nie da-

atomowej do celów niszczy­
cielskich powinna polegać przede 
wszystkim na kontro'' dwóch surow
ców — uranu : ‘ ....  Początkowe sta

. dfea wszelkiego ."/stemu kontroli po 
| winno polegać na kontroli surowców, 
z których wyrab;ane są te c>wa meta 
talę (uran i torl".

Jednakże w sprawozdaniu tym nie 
ma żadnej wznranki o konieczności 
ustanowienia kontroli nad produkcją 
przemysłową energii atomowej.

Nie ma więc żadnej wątpliwości, 
że Rząd Stanów Zjednoczonych 
przy p i nocy tzw. międzynarodo­
wej instytucji kontrolnej, w łonia 
której liczy na większość chce za­
władnąć źródłami surowców ato­
mowych, znajdujących się w Innych , . .
krąjach, odmawiając jednocześni ! PeiSK1.mi. 
oddaaia swych fabryk atomowych 
pod międzynarodową kontrolę.
Jest rzeczą jasną, że takie stawia­

nie kwestii ma na celu zapewnienie 
St, Zjednoczonym nieograniczonych 
możliwości produkowania w dalrzym 
eiągu bomb atomowych bez żadnej 
kontroli.

Związek Radziecki jest zdania, 
że międzynarodowa instytucja kon 
trolna powinna kontrolować pro­
dukcję energ'i atomowej we wszy­
stkich stadiach, począwszy od wy­
dobywania surowców, a skończyw­
szy na wytwarzaniu produktów go 
towych Związek Radziecki i nie 
tylko Związek Radziecki nie, może 
zgodzić się na stanowisko w teł 
sprawie rządu St. Zjednoczonych, 
rządu Wielkiej Brytanii, Francji 
oraz pewnych innych krajów,

GWAŁTOWNY ZWROT W POLITYCE 
USA '

Tego rodzaju sytuacja wytworzyła 
się niewątpliwie w związku z linią po­
lityczną, realizowaną w całokształcie 
prac Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych przez wpływowych członków 

! ONZ, takich, jak Stany Zjednoczone 
1 Ameryki, których polityka zagraniczna 
zmieniła się gwałtownie w ciągu o- 
siatnich lat.

ZSRR KONTYNUUJE POLITYKĘ 
POKOJOWĄ

Związek Radziecki w dalszym ciągu 
prowadzi poprzednią politykę walki z 
faszyzmem w imię zasad demokratycż

ły żadnych wyników, ponieważ rząd nycb, w imię dobrobytu i konsolidacji_. - . i____ i : eirłiiaisił «THStanów Zjednoczonych odmawia 
rozstrzygnięcia zasadniczej kwestii
_ wyeliminowania broni atomowej
z arsenału poszczególnych państw.
Jak wiadomo. Związek Radzieeki 

domaga się natychmiastowego ogło­
szenia zakazu broni atomowej ł usta 
nowienia ścisłej i skutecznej kontroli 
międzynarodowej przestrzegania te­
go zakazu.

Konieczność ogłeszenia zakazu bro 
ni atomowej wypiywa z samego cha­
rakteru tego rodzaju broni jako bro­
ni napastniczej, przeznaczonej do ni­
szczenia miast i ludności cywilnej. 

Jedynie koła zainteresowane w 
utrzymaniu w swym rękach tej bro 
ni napastniczej, koła, które knują 
plany agresji przeciwko innym kra 
jom, przeciwstawiają się zakazowi 
broni atomowej. Są to koła, które 
wiążą swe ostatnie nadzieje z bro 
nią atomową I przygotowują plany 
agresji, wyobrażając sobie, że pla­
ny tę będą mogły być urzeczywist­
nione nawet jeżeli cały naród, albo 
znaczna większość narodu kraju na 
pastniczego. sprzeciwia się wojnie, 
przygotowywanej przez reakcyjnych 
przywódców.
Kola te sprzeciwiają się stanowczo 

zawarciu konwencji o zakaz:e broni 
atomowej i zamiast tej_ konwencji pro 
ponują ustanowienie międzynarodowej 
kontroli enargii atomowej.

Stanowisko przedstawicieli Stanów 
Zjednoczonych w tej sprawie dowo - 
dzi, że nie chcą oni w ogóle żadnej 
kontroli, lecz chcą zamaskować ten 
fakt przedłużającymi się rozmowami. 
MIĘDZYNARODOWA INSTYTUCJA 

KONTROLI NIE MOŻE BYC
in s t y t u c j ą  a m e r y k a ń s k ą
Z drugiej Strony na szczególną u- 

wage za sługuje zawarta w pianie ame 
rykańskim propozycja by z. przedsię­
biorstw. produkujących energię ato­
mową uczynić własność m.ędzj naro­
dowej instytucji kontrolnej. W ten 
sposób międzynarodowa instytucja 
kontrolna mogłaby, w myśl decyzji 
większości, mieszać się do żyeia go - 

poszczególnych kroJćw.

gospodarczej i politycznej sytuacji kra 
jów demokratycznych.

Po zlikwidowaniu faszyzmu nie­
mieckiego i milUaryzmu japoń­
skiego Związek Radziecki kon­
tynuuje politykę pokojową, czyniąc 
wszelkie wysiłki celem rozwiązania 
wewnętrznych zadań, dotycaących w 
pierwszym rzędzie odbudowy i dal? 
szego rozwoju gospodarki narodo­
wej, która ucierpiała na skutek woj­
ny. Naród radziecki poświęcił się 
całkowicie pracy pokojowej, utwier­
dzaniu i dalszemu rozwijaniu budów 
nictwa socjalistycznego w swoim 
kraju, stojąc nieugięcie na straży 
pokoju i. bezpieczeństwa ludów. 
(Oklaski).
Polityka Związku Radzieckiego Jest 

polityką stałą i konsekwentną, polity­
ką rozszerzania i zacieśniania współ­
pracy międzynarodowej.

Wynika to z samej natury państwa 
radzieckiego z państwa socjalistyczne­
go, robotników i chłopów, głęboko za­
interesowanego w tworzeniu najbar­
dziej korzystnych warunków dla poko 
jowej i twórczej pracy nad budową 
społeczeństwa socjalistycznego.

Polityka zagraniczna Związku Ra­
dzieckiego polega na współpracy ze 
wszystkimi krajami, gotowymi do po­
kojowej współpracy. Związek Radziec­
ki konsekwentnie toczy walkę z wezęl 
kiego rodzaju planami i poczynaniami, 
zmierzającymi do wywołania podziału 
między narodami, dążąc do wprowa­
dzenia w życię zasad demokratycznych 
na całym święcie.

USA PRZESZŁY DO POLITYKI 
EKSPANSJI

Inaczej ma się rzecz z polityką za­
graniczną Stanów Zjednoczonych Ame 
ryki. Po zakończeniu drugiej wojny 
światowej rząd Stanów Zjednoczonych 
zmienił swoją polityką zagraniczną, 
przechodząc od polityki wałki z siła­
mi napastniczymi do polityki ekspan­
sji i urzeczywistniania planów pano­
wania nad światem.

Poparcie, udzielane w sposób jaw­
ny najbardziej reakcyjnym syste- 
mom i grupom monarchistyczno-fa- 
saratowskim w różnych krajach o- 
ras systematyku» Pomoc, świadn—-

na tym ostatnim w pieniądzach i w | 
broni, a przeznaczona do zdławienia 
demokratyczny cli i wyzwoleńczych 
ruchów w tych krajach, organizowa­
nie sojuszów i bloków wojskowych, 
budowanie nowych baz lotniczych i 
morskich, jak również rozszerzanie i 
odbudowa, zgodnie z najbardziej no­
woczesnymi wymogami techniki wo­
jennej, baz starych, tworzonych w to 
ku wojny przeciw Niemcom, Japo­
nii i Włochom, opętańcza propagan­
da prowojaana, szalony wyścig zórp 
jeń, prawdziwy kult bomby atomo­
wej, stora miałaby być panaceum 
przeciw wszelkim niebezpieczeń­
stwom i nieszczęściom, zagrażającym 
światu kapitalistycznemu — oto co 
charakteryzuje politykę zagraniczną 
Sianów Zjednoczonych Ameryki w 
obecnej chwili.
Tego rodzaju polityka ROZPALA 

PSYCHOZĘ WOJENNĄ, budzi niepo­
kój 1 lęk wśród szerokich warstw ludo 
wyeh, pragnących pokoju 1 spokojnej, 
twórczej pracy. POLITYKA TAKA 
NIE MA NIC WSPÓLNEGO Z POLI­
TYKĄ POKOJOWĄ.

BLOK ZACHODNI
JEST SPRZECZNY

Z INTERESAMI POKOJU 
Jak wiadomo, rząd Stanów Zjedno 

czonych wspólnie z rządami Wielkiej 
Brytanii i Francji zorganizował blok 
wojskowo • polityczny 5-ciu państw, 
którego celem nie jest zapobieżeń,e 
agresji niemieckiej i zapewnienie 
wzajmnej pomocy przeciwko takiej 
agresji.

jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 
organizowanie takich sojuszów płio- 
stąje w jaskrawej sprzeczności z.in­
teresami umacniania pokoju i bez­
pieczeństwa narodów.

Znamy inne sojusze — sojusze m'ę 
dzy miłującymi pokoi krajami euro- 

zawarte w tym celu, aby 
zapobiec możliwości nowej agresji 
niemieckiej,

Tego rodzaju traktaty zawarte zo­
stały przez Związek Radziecki z kra­
jami Europy Wschodniej oraz z Fin­
landią.

Na tych samych podstawach za­
warte zostały na okres 20-letni ukła­
dy o pomocy wzajemnej między ZSRR 
i Wielką Brytanią oraz między ZSRR 
i Francją.

Układy takie oraz oparte na nich 
sojusze, zmierzające do zapobieżenia 
możliwości nowej agresji niemiec­
kiej, są całkowicie zgodne z intere­
sami wszystkich miłujących pokój 
narodów i nie mogą przeciwstawiać 
jednych miłujących pokój krajów 
innym, albo też dzielić Europy. 

Natomiast układy takie, jak układ
0 sojuszu wojskowym krajów za­
chodnich — Anglii, Francji, Belgii, 
Holandii, Luksemburga — mają na 
uwadze nie tylko Niemcy, lecz mogą 
być skierowane również przeciwko 
krajom, które były sojusznikami w 

.czasie drugiej wojny światowej. 
Przyznaje to cąłą prasa angielska, 
francuska i amerykańska.

Układu takiego w żaden sposób 
nie można traktować jako układu, 
mającego na celu obronę,

Kto zawiera takie układy 1 or­
ganizuje takie sojusze, ten pro­
wadzi politykę, n!e mającą nie 
wspólnego xe wzmacnianiem poko­
ju, ten pomaga podżegaczom i or­
ganizatorom nowej wojny.

ZBRODNICZA KAMPANIA 
PODŻEGACZY WOJENNYCH

Powzięta w roku ubiegłym na dru­
giej sesji Zgromadzania Narodowego, 
rezolucja potępiająca propagandę na 
rzecz nowej wojny i domagająca się 
użycia wszelkich środków informacji
1 propagandy, celem zacieśnienia 
przyjaznych stosunków między pań­
stwami, nie poskromiła podżegaczy 
do nowej wojny, którzy w ciągu u- 
biegłego roku jeszcze bardziej stra­
cili poczucie umiaru i prowadzą swo 
je zbrodnicze dzieło jeszcze z więk­
szym cynizmem, usiłując c«zol*ałć 
czadem wojennym możliwie jak naj­
większą ilość prostych ludzi.

Propagand*'» tej towarzyszy roz­
powszechnianie oszczerczych bzdur o 
agresywności Związku Radzieckiego 
i krajów nowej demokracji

Towarzyszy temu szalony wyścig 
zbrojeń i opracowywanie planów 
akcji wojennej.

DZIAŁALNOŚĆ 
ZJEDNOCZONEGO SZTABU 
ANGLOAMERYKĄftSKIEGO 

W związku z tym. nie wolno po­
minąć milczeniem faktu, że dotych­
czas, mimo upływu trzech lat od za­
kończenia drugiej wojny światowej, 
istnieje i nadal zajmuje się swą taj­
ną i wymierzoną przeciwko intere­
som pokoju działalnością zjednoczo­
ny sztab anglo-amerykański, zorga­
nizowany w roku 1942 na czas woj­
ny Narodów Zjednoczonych przeciw­
ko faszystowskim Niemcom.

Pod kierownictwem zjednoczonego 
sztabu anglo -  amerykańskiego we 
wrześniu 1947 r. odbyły się manewry 
w północnej części Oceanu Atlantyc­
kiego, w których brały udział mor­
skie siły zbrojne Anglii, USA i Ka­
nady, zaś we wrześniu 1948 r. mane­
wry, których założeniem była tzw- ob­
rona Anglii i w których uczestniczy­
ło lotnictwo Wielkiej Brytanii i USA.

GROŹBY WOJENNE 
Na łamach prasy, przeważnie we 

wspomnianych krajach, omawia się z 
nonszalancją rozmaite plany zaatako­
wania * tych baz Związku Radzieckie­
go, przy czym Uczy się widocznie na 
oszołomienie ludzi o słabych nerwach 
opisywaniem potęgi militarnej USA, 

Budżet USA na r. 194« 1949 wy

kazuje zwiększenie wydatków na ę*- 
le wojskowe w porównan-u z rokiem 
ubiegłym o przeszło 1,5 miliarda 

Na „przezbrcjenie“ armii lądowej 
sił lotniczych i floty wojennej USA 
przeznacza sie na r. 1948 - 1949 17.500 
milionów; na rok 1950 — 1851 -r 20 
miliardów; na r. 1951 — 1952 — jf.580 
milionów na r. 1952 — 1953 — 22.500 
milionów.

Olbrzymie sumy wydaje się wciąż 
na eksperymenty wojskowe i na stu 
dia wojskowe, na fabrykację wszelkie 
go rodzaju nowych prototypów udo­
skonalonej broni, z czego płyną mi­
liardowe zyski do kieszeni amerykan 
skich kapitalistów, monopolistów.

Wiceminister Wyszyński wskazuje 
w dalszym ciągu swego przemówienia 
iż Stany Zjednoczone uzbrajają cały 
szereg państw zachodnio - europej­
skich. Ostatnio pojawiły się nawet do 
niesienia o możliwości wznowienia 
dostaw broni w ramach lend -  lea- 
se‘u z. USA dla niektórych państw Eu 
ropy zachodniej.

MILIONY PROSTYCH LUDZI 
NIE DOPUSZCZĄ

DO POWTÓRZENIA WOJNY 
Taka jest sytuacja, stwierdza wice 

rrrnister Wyszyński - -  w chwili obec 
n«j w dziedzinie stosunków między­
narodowych. Takie są warunki zew- 
nętrzno - polityczne, w jakich rozpo­
czyna swe obrady 3 sesja Zgromadzę 
nia Narodowego ONZ. ;

Można bez trudu przewidzieć, że z 
trybuny niniejszej sesji, podobnie jak 
to było na poprzednich sesjach i jak 
dzieje się w różnych komitetach i 
komisach Organizacij Narodów Zjed 
noczonycb. w dalszym ciągu wygła­
szane będą pompatyczne słowa o 

Ale jednocześnie będziemy świad­
kami tego, że za kullsami^brganizacji 
Narodów Zjednoczonych, w różnych 
krajach, kancelariach wojskowych- 
USA, Wielkiej Brytanii i szeregu in­
nych krajów, znajdujących się W or­
bicie wpływów anglo -.-amerykań­
skich rozwijana będzie gorączkowa 
działalność, nie mająca nic wspólne­
go z interesami pokoju, lub obrony 
kraju.

Z taką sytuacją nie można się po 
godzić.

Miliony prostych ludzi, którzy 
krwią własną zapłacili za zbrodnię 
faszystowskich inicjatorów I organl 
zatorów niedawno zakończonej dru 
giej wojny światowej nie mogą do 
puścić do powtórzenia się nowej 
wojny, która niesie całej ludzkoś­
ci straszliwe nieszczęście i niedo­
le."' ; !  '■■'f; ■
Delegacja radziecka z polecenia r?ą 

du radzieckiego proponuje Zgroma­
dzeniu Generalnemu ceiem utrwale­
nia dzieła pokoju i usunięcia groźby 
wojny, rozpalanej przez ekspansjoni 
sjtów i inne elementy reakcyjne, uch 
walenie rezolucji. •: *

(Tekst rezolucji podajemy na str. 1).

U s u n i e m y  w s z y s t k i c h  
którzy staną w poprzek naszej drogi 

d o  s o c j a l i z m u
Rezolucja aktywu PPR w fabryce Cegielskiego

(Dokończenie ze strony I-szej)
„Z, głębokim zadowoleniem przyj­

mujemy uchwały Plenum Komitetu 
Centralnego, potępiające »ławicowe 
i nacjonalistyczne odchylenia z gru­
py towarzyszy Komitetu Centralne­
go. Zdecydowane stanowisko Plenum 
przyczyniło się do wzmocnienia na­
szej partii i wytyczyło nam drogę, 
którą mamy kroczyć.

Nakreślony jasno program ideolo­
giczny zobowiązujemy się całkowicie 
i bez reszty wprowadzić w czyń. Bę­
dziemy realizowali uchwały Plenum 
sierpniowego KC w naszych zakła­
dach przez bezwzględne eliminowa­
nie wszelkich wykroczeń przeciw dy 
scyplinle partyjnej i fabrycznej, sta­
rań się będziemy obniżyć do minimum 
ilość dni i godzin traconych bezpro­
duktywnie I be® usprawiedliwienia 
ora* podnieść do najwyższych możli- 
wych granic ilość i jakość produkcji.

Zwalczać będziemy wszelkiego ro­
dzaju nieekonomiczne zużycie maszyn 
i narzędzi. Bezwzględnie walczyć bę­
dziemy Z wszelkiego rodzaju obja­
wami pijaństwa i niemoralnośei.

Solidaryzujemy się z międzynaro­
dowym ruchem postępowej klasy ro­

botniczej, dążącej ku socjalizmowi na 
podstawie ideologii marksistowsko - 
leninowskiej.

Jako członkowie Polskiej Partii 
Robotniczej, zobowiązujemy się brać 
czynny udział we współzawodnictwie 
pracy, ponieważ jest to jeden z za­
sadniczych elementów na drodze do 
zrealizowania pełnego ustroju socja­
listycznego. Będziemy propagować 
hasło współzawodnictwa pracy wiród 
caiej załogi tak długo, aż wszyscy 
robotnicy i pracownicy zakładów Ce­
gielskiego będą nim objęci.

Wypowiadamy zdecydowaną walkę 
wszelkim elementom ! kurtuazyjnym. 
Usuniemy wszystkich, którzy staną w 
poprzek drogi naszego marszu ku so­
cjalizmowi.

Pomagać będziemy kierownictwu 
zakładów, które pójdzie po słusznej 
linii nakreślonej naszym programem, 
dając szczery wkład pracy do zrea­
lizowania dzieła odbudowy i wyko­
nania planów produkcyjnych, co a 
kolei przyniesie polepszenie bytu 
mas pracujących.

Niech żyje Polska Pttrtla Robotni­
cza i jej Generalny Sekretarz, Towa­
rzysz Bierut!

Ambasador Stanów Zjednoczonych
p r z y b y ł  d o  W a r s z a w y

W dniu 25' bm. przybył do Warsza­
wy nowomianowany ambasador nad­
zwyczajny i minister pełnomocny Sh» 
nów Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej p. Waldemar John Gallman, po­
witany przez dyrektora protokółu 
dyplomatycznego Adama Gubrynowi- 
cza i charge d'affaires Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej w 
Warszawie p. Edwarda Sawage Cro­
cker. o

Ambasador Gallman urodzony w r. 1899 
J*st dyplomatą zawodowym. W służbie 
departamentu stanu pozostaje od roku 
1622. Byt sekretarzem ambasady w Ha-

wannie w roku 1922. W latach 1923 — 1924 
'pracował w departamencie stanu, następ­
nie byt sekretarzem poselstwa w San Jose 
(Costarica) w roku 1925, sekretarzem po­
selstwa w Quito (Equador) w latach 1926— 
39, sekretarzem poselstwa w Rydze, w la­
tach 1930 — 34. W r. 1934 (mai — gru­
dzień) został przydzielońy do ambasady 
w Warszawie, a następnie był konsulem 
Stanów Zjednoczonych Ameryki w Gdań­
sku w latach 1934 — 38. .W roku 1938 po­
wrócił do służby w departamencie stanu, 
gdzie od roku 1941 był zastępcą azefa wy­
działu dla spraw europejskich. W roku 
1942 zostaje sekretarzem ambasady i kon­
sulem w Londynie, W roku 1944 radcą am­
basady w Londynie. W r. 1945 otrzymują 
na tym stanowisku, które pełni do r. 1941, 
tytuł ministra pełnomocnego,

Przemówienie Wyszyńskiego
w y w a r ł o  o l b r z y m i e  w r a ż e n i e

PARYŻ, 21.9 (PAP). Przemówienie 
wiceministra spraw zagranicznych 
ZSRR Wyszyńskiego, na sobotnim 
plenarnym posiedzeniu było najwięk. 
szym wydarzeniem, w dotychczaso­
wym przebiegu Zgromadzenia Gene. 
rainego ONZ.

J>rzemó\yięnje Wyszyńskiego przery­
wały kilkakrotne «klaski pomimo, że
etykieta prac Zgromadzenia i uśtalo, 
njr prećedejńjs,dopuszcza ..oklaskiwa­
nych mówców tylko na początku i 
przy końcu przemówienia.

Po raz pierwszy wybuchły oklaski 
w chwili, gdy Wyszyński domagał sie 
bezwzględnego zakazu używania bro­
ni atomowej. Wyszyńskiego oklaski­
wano ponownie, gdy domagał się na­
tychmiastowego zakażania używania

tej broni, którą określił, jako służącą 
do masowego zabijania spokojnej lud­
ności i burzenia spokojnych miast.

Owacjami przyjęto również słowa 
Wyszyńskiego, gdy stwierdził, że Zwią 
zek Radziecki stój nieugięcie na stra, 
jy pokoju i bezpieczeństwa narodu.

—  0 I
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tow. dr. Jędrychowskiego
Odczyt tow. dra Stefana Jędry- 

chowsjdego pt. „O planowaniu jako 
podstawowej zasadzie naszej gospo­
darki' odbędzie się we środę dnia 29 
września o godz, 18 w- sali Kursów 
Dziennikarskich przy ul. Rozbrat 44, 
a nie jak uprzednio podano dnia 27 
bm. o godz. 18.

P o t ą c z ę n i e  Z w i ą z k u  U c z e s t n i k ó w  
W  a l k i  Z b r o j n e j  

ze Związkiem Osadników W ojskowych
na w s p ó l n y m  Z j e ź d z i e  we  W r o c ł a w i u

Dnia 25 fc*n. rozpoczęły się we Wrocławia krojowe zjazdy Związku 
Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demokrację oraz Związ­
ku Ooadąików Wojskowych. Głównym celem obrad jeat podjęcie «chwał 
o połączeniu oba bratnich związków w jedną całość organizacyjną.

W obradach Zjazdu Związku Ucżest 
pików Walki Zbrojnej o Niepodległość 
i Demokrację bierze udział około 700 
delegatów z całego kraju, Na zjazd 
przybyli: prezes Związku ‘Uczestników 
Walki Zbrojnej gon. Witold, gen. Pa­
szkiewicz, gen, Słs.ęiarozyk, gen. Kircb 
ineyer, płk. Wągrcwski, płk. Banaeh 
oraz płk. Ozga - Michalski. Na obrady 
przybyła również delegacja górnikpw- 
przodowników pracy — serdecznie wi­
tana przez zgromadzonych, . .

Obradom przewodniczyły prezes Zw. 
Uczestników Walki Zbrojnej o Niepo­
dległość i Demokrację, gen. Witold.

Po ukonstytuowaniu *i  ̂ prezydium, 
sprawozdanie organizacyjne złożył se­
kretarz generalny Związki), płk, Sęk- 
Małećki.

Ze sprawozdania wynika, i* w roku 
ubiegłym zaznaczył się dalszy poważ­
ny wzrost liczby członków Związku.

W związku jednak ze wzrostem sta­
nu organizacyjnego oraz zaobsorwowa 
nyrrw gdzie niegdzie faktami przedosts 
wania się do Związku elementów nie 
odpowiednich, lub nawet wrogich, za­
rządy Związku, przystąpiły to oczy­
szczania swych szeregów, przeprowa­
dzając ponowną weryfikację czlonkow

Przechodząc do omówienia działal­
ności opiekuńczej Związku nad rodzi­
nami po poległych bojownikach walk 
z okupantem, płk. Sęk Małecki oświad 
czył, te w 9 związkowych Domach 
Dziecka przebywają obecnie 552 sie­
roty i półsieroty po poległych party­
zantach, korzystające z troskliwej o- 
pieki i pełnej możliwości, nauki. . Ak­
cja stypendialna, prowadzona przez 
Zarząd Główny, wzrosła z. ,595 stypen­
diów, do liczby 1.0P0.

Na doraźną pomoc dla podopiecz­
nych i członków Związku »wydatków i- 
no ponad 15,5 miliona zł. Ponadto 
Związek prowadzi wśród swych cm- -n - 
ków akcję leczniczą, na (którą wydana 
w okresie sprawozdawczym 687 tyl. tł.

Działalność gospodarcza Związku o- 
bejmuje 127 rozsianych po cąłym kra 
ju przedsiębiorstw i warsztatów pracy.

Związek posiada na terenie kraju 76 
świetlic i ok. 100 bibliotek, cieszących 
się dużą frekwencją.

Sprawozdani* finansów złożył skarb 
nik Związku, płk. Szaniawski. W imię 
nłu Komisji Rewizyjnej złożył sprawo­
zdanie przewodniczący komisji, płk. 
Narbutt. Sprawozdanie z działalności 
Komitetu Budowy Pomnika Bojowni­
ków Warszawy złożył sekretarz komi­
tetu, poseł dr Lityński,

W dyskusji nad złożonymi sprawo­
zdaniami zebrani delegaci położyli m. 
itin. nacisk na konieczność szerszego 
rozwinięcia działalności Związku w ra 
mach Społecznych Komisji Walki ze 
Spekulacją i podziemiem gospodar­
czym, na konieczność zrzeszenia w 
Związku wszystkich uczestników wal­
ki zbrojnej z okupantem oraz potrzebę 
dalszego rozwinięcia akcji opiekuńczej 
Związku 1 jego działalności oświatowej 
i wychowawczo - kulturalnej. Wiele u- 
wagi poświęcili mówcy sprawie dalsze 
go pogłębiania przyjaźni polsko - n - 
dzieekiej,

Dyskusję podsumował przewodniczą 
cy — gen. Witold.

Z kolei delegaci udzielili przez akia 
mację absolutorium ustępującemu za­
rządowi.

Na zakończenie obrad płk. Węgrow­
ski zgłosił rezolucję, w której III 
Walny Zjazd Delegatów Związku U- 
czestników Walki Zbrojnej o Niepo­
dległość 1 Demokrację stwierdza m. in.:

Partyzantom i żołnierzom I i II Ar­
mii Wojska Polskiego, którzy walczyli 
zbrojnie z najazdem hitlerowskim, 
wspólne było i jest ukochanie wolno­
ści, marzenie o Polsce lepszej, demo­
kratycznej i sprawiedliwej, bez wyzy­
sku i krzywdy społecznej. Wspólne by 
ło i jest uświęcone krwią hraterstwe 
broni z bohaterską Armią Radziecką,

która przyniosła Polsce wyzwolenie. 
Partyzant i żołnierz, jak wczoraj, wal­
czyli zbrojnie o niepodległość i damo* 
krację, tak dziś, wierni masom pracu­
jącym, walczą o trwały pokój, nie­
wzruszoną suwerenność i postęp sp >łe- 
czny.

Rezolucja postanawia w konkluzji 
połączyć Związek Uczestników Walki 
Zbrojnej o Niepodległość 1 Demokra­
cję oraz Związek Osadników Wojsko­
wych w jedną organizację i dalsza 
obrady prowadzić wspólnie, jako zjazd 
połączeniowy w oparciu o dotychcza­
sowy statut Związku Uczestników Wal 
ki Zbrojnej o Niepodległość i Demo­
krację.

Rezolucję tę zebrani; delegaci przy­
jęli przez aklamację.. *

Na odbywającym się równocześnie 
we Wrocławiu Krajowym Zjeździć de­
legatów Związku Osadników Wojsko­
wych, zebrani pod przewodnictwem 
prezesa zarządu głównego — ppłk. Beł 
ęzewskiego, uchwalili rezolucję, w któ 
rej czytamy m. inn.;

Połączenie naszych bratnich organi­
zacji winno się przyczynić do culszej 
mobilizacji sił demokracji i postępu. 
Jednocząc się stajemy przy boku ma* 
pracujących, na czele z klasą robotni­
czą, która przodowała w walce z hitle­
ryzmem i przoduje obecnie w walce 
o zwycięstwo trwałego pokoju, postę­
pu i sprawiedliwości społecznej. ;

Delegaci Związku Osadników Woj­
skowych na nadzwyczajnym walnym 
zgromadzeniu, zwołanym w dniu 25 
września br. we Wrocławiu postana­
wiają połączyć Związek Osadników 
Wojskowych na ZienriaCh Odzyska­
nych ?e Związkiem Uczestników Wal­
ki Zbrojnej o Niepodległość i Demokra 
cję.

♦
Otwarcie połączeniowego wspólnego 

Zjazdu Związku Uczestników Walki 
Zbrojnej o Niepodległość i Demokra­
cję oraz ajwlązku Osadników Wojsko­
wych *— nastąpi w niedzielę, dnia M 
września br. w salt wrocławskiej 
OKZZ.
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Dzisdejsza»Rada Naczelna zwołana 
»stała u progu zbliżającego się zje- 
tnoczenia polskiego ruchu robotoicze- 
;o. Zjednoczenie to dokonywa s-.ę na 
edynle słusznej platformie ideologicz- 
iej, platformie rewolucyjnego socjall- 
mu, który znalazł najpełniejszy wy- 
■az w marksizm! e-lenlnizmie.

Zbliżamy się do tego zjednoczenia

Prawicowe błędy, wahania i odchylenia

poprzez wciąż zacieśniającą się współ 
pracę z Polską Partią Robotniczą. A 
realizujemy jedność, poprzez prze­
zwyciężanie błędnych, niesłusznych 
i fałszywych poglądów, idei i teorii, 
które odziedziczyliśmy w spadną po 
dawnej, przedwojennej PPS oraz 
tych, które zdążyły przeniknąć do na­
szego ruchu już w czasie działania 
odrodzonej PPS powojennej.

Trzeba, ażeby w przededniu zbli­
żającego się zjednoczenia, dokonany 
został rozrachunek ze wszystkimi 
złymi tradycjami 1 ze wszystkimi 
fałszywymi teoriami, ze wszystkim 
tym, ©o opóźniało naszą drogę do 
jedności 1 oo mogłoby hamować po­
stęp polskiej rewolucji.

Na nowym etapie polskiej rewolu­
cji i na nowym etapie polskiego ruchu 
robotniczego, w przededniu zjednocze­
nia zbiera się Rada Naczelna PPS, by
takiego rozrachunku dokonać.

Nie jest zadaniem tej Rady Naczel­
nej mówić o dorobku i osiągnięciach. 
Mówiliśmy o tym niejednokrotnie. Bę­
dziemy mówić o błędach, wahaniach - 
odchyleniach.

Nie chodzi nam o błędy, czy odcny 
enia w stosunku do teorii marksizmi- 
eninizmu, chodzi natomiast o błędy i 
odchylenia w stosunku do linii, któ- 

a 'winna była prowadzić Partię po- 
>rxez zacieśniany jednolity front do 
edności klasy robotniczej, opartej na 
asadach marksizmu-lenlnizmu.

Były to przed« wszystkim błędy, 
ctór* — gdyby się logiczni* »  sobą 
rlązały 1 w tym samym ¡denniku 
wrastały — mogły się przerodzić, 
aJckolwiek się ni« przerodziły, w 
dchyleni* spychające Partię na pra- 
ińcowe pozycje. Nie wywołując te- 
)o katastrofalnego skutku, dzięki po- 
tawie trzonu kierownictwa Partii, 
>łędy te spowodowały w każdym 
azie, na różnych etapach, osłabianie 
ednoliitego frontu, a więc powodo­
wały oddalanie perspektywy jedności.
Po wtóre były to błędy, wahania i 

naciski prawicowe, które wpływały na 
lnię trzonu kierownictwa partyjnego 
wyginały tę linię.
Były to wreszcie błędy, wahania i 

ńedociągnięcia organizacyjne samego 
derownictwa partyjnego, wynikające
niędzy innymi z jego niejednolitości.

W procesie rozwojowym rewolucji 
kj] sklej Partia nasza bierze udział 
[wojakd. Po pierwsze — jest wraz * 
■ojgką Partią Robotniczą czynnikiem 
r*póik*xt*łtującym losy tej rerwolucji,

a głównych *U motorycznych taj
•wniucji. Po wtóre -  Portla « * »  w

procesie tej rewolucji ulega przeobra­
żeniom wewnętrznym, dojrzewa nieja­
ko w ogniu przemian zachodzących w 
Polsce. Proces tego dojrzewania naszej 
Partii jest z kolei procesem złożonym.

W zasadzie każda partia rewolucyj­
na podlega przemianom w trakcie pro­
cesu rewolucyjnego. Przykładem ta­
kich przemień były niewątpliwi* ostat 
nie wydarzenia w łonie Polskiej Par­
tii Robotniczej. Ale u nas t* procesy 
przebiegają w sposób snacml* bar­
dziej skomplikowany Albowiem Pol­
ska Partia Socjalistyczna ni* tylko 
przetwarza się w bieżącym prooesie 
przemian rewolucyjnych, lecz wciąż 
jeszcze zmaga się ze starymi pozosta­
łościami dawnej tradycji, odziedziczo­
nymi z czasów, kiedy dawne prawico­
we, nacjonalistyczne 1 oportunistygzne 
kierownictwo prowadziło naszą Partię 
na antyrewolucyjne manowce.

Podjęliśmy rzadką w dziejach mię 
dzynarodowego ruchu robotniczego 
próbę przeprowadzenia masowej 
partii socjalistycznej obciążonej ca 
łym balastem reformistyczncj, opor- 
tunistycznej, nlemarkwwskiej trądy 
cji, ideologii 1 praktyki, zdemorali­
zowanej w dodatku wyjątkowo sil­
nie rozwiniętym nacjonalizmem 1 an 
tyradzieckim kompleksem ora* prze 
żeranej latami przes agentury fa­
szystowskie — na platformę rewols 
cyjnego socjalizmu, m i t s t m  - 1« 
nłniantu.

Prawica csraz to zmleftia taktyką
Prób« ta na tyle została uwieńczona 
)wodzeniem, że zbliżamy się óo okre
1 ostatecznej likwidacji rozłamu w 
>lskim ruchu robotniczym. A likwi- 
icja tego rozłamu ma się dokonać 
łaśnie na platformie marksowsko- 
ninowskiego, rewolucyjnego socjaliz 
u.
Okres obecny, okres bezpośrednio 
iprzedzający zjednoczenie ruchu ro - 
itniczego musi być okresem podwój- 
>j czujności. ■
Czujność ta zwrócona być musi na 
ementy obce nam klasowo w mieście 
na wsi i na elementy obce i wrogie 
im ideologicznie. Przez cały okres 
•zetwarzania odrodzonej PPS w par
2 rewolucyjną musieliśmy toczyć wal 
i z prawicą socjalistyczną i toczy­
my ją, choć nie zawsze z wystarcza 
cą stanowczością i wystarczającym 
brojeniem ideologicznym.
Prawica ta nieustannie dawała znak 
cia, krzyżując naszą politykę i bl­
iźnia jąc nasz pochód ku socjalizmu 
I. W tej walce, prawica coraz to zmie 
ała taktykę. Pamiętamy, jak prawi- 
wcy zwalczali jednolity front wte-

kiedy partia dążyła do jego pełnej 
alizacji. Mówili wtedy jednolity 
*it, dobrze, ale... 1 tu następowały 
fcne „ale“ , sprowadzające się do 
aktycznego zaprzeczenia jednolitego 
Hitu w ogóle. Potem, kiedy weszliś 
r w etap przygotowywania jedności 
gani ornej, prawica mówiła — jedno 
j  front, owszem, ale jedność nigdy, 
item, gdy zaczęliśmy tę jedność reaii

zerwać praktyczni* — prawica wszczę­
ła krzyk, że likwidujemy partię, że 
skazujemy ją na pożarcie... Słowem, 
mieliśmy ich zawsze za sobą, gdy sta­
rali się powstrzymać nieustający pro­
ces rewolucjonizowania się i jednoczę 
nia, scalania; polskiego ruchu robotni­
czego na platformie marksizmu-leni- 
nizmu.

Po 17 marca nastąpiły w Partii po 
ważne przesunięcia personalne na sta 
nowiskach organizacyjnych. Moty­
wem przewodnim tych przesunięć by 
ło odsunięcie od bezpośredniego wpły 
wu na aparat i na masy elementów 
prawicowych, grawitujących ku pra­
wicy lub też niedojrzałych politycznie 
na tyle, by inogif kierować partią na 
nowym etapie.
- Jak wiecie — przesunięcia te nie 
ograniczyły się do niższych szczebli a- 
paratu partyjnego, ale nie ominęły Ko 
misji Politycznej, CKW i Rady Na - 
cz.einej.

Sens tych zmian personalnych był 
oczywiście jasny i zarozumiały dla każ­
dego. Zakres tych zmian niewątpliwie 
jednak nie był dostateczny, aby z Par 
tli zrzucić balast prawicowości i cen 
tryzmu. W niektórych wypadkach 
zmiany te miały wpływ dodatni na 
tych, którzy odeszli ze stanowisk. Bo 
po pierwsze — dało im to dużo do my 
ślenla, * po wtóre umożliwiło pracę 
nad sobą 1 zrozumienie dawnych błę­
dów. Byli ludzie, którzy »rozumieli 
dlaczego musieli odejść I mżyli zyska­

ny czas na pracę nad sobą, by móc do | wu znaleźć się w jego czołówce — 
pędzić ruch nasz 1 w przyszłości znor i aby w pełni służyć klasie robotniczej

Nawy styl walki prawicy
Ale znaleźli się wśród tych usunię - | 

tych i tacy, którzy wynieśli tylko 
poczucie krzywdy i podrażnionej am­
bicji, albo tacy, którzy jeszcze silniej 
zagrzęźli w błędach prawicowych. 
Tacy ludzie nie mają żadnej przy­
szłości w ruchu robotniczym i prę­
dzej czy później znajdą się poza 'je­
go nawiasem.

Wśród żywiołów prawicowych w 
naszej Partii wytworzył się nowy 
styl walki. Nazwałbym to biernym 
oporem. Ludzie ci unikają dziś wal 
ki jawnej, zdając sobie sprawę, jak 
nierówne są siły. Nie przejawiając 
jednak pozornie aktywności na po­
wierzchni życia partyjnego, ludzie 
ci nie zaniechali bynajmniej działał 
ności, że tak powiem, „podziem­
nej".
To nowe „podziemie“ w naszej 

Partii posługuje się tą samą bronią, 
jaką posługiwało się podziemie re­
akcyjne w latach -1944.—1948. y/ai- 
czą podstępnie, przy pomocy szepta­
nej propagandy, plotki, kalumnii, 
oszczerstwa, obgadywania ludzi i 
spraw, podrywania zaufania, prze­
inaczania prawdy politycznej, bu­
dzenia zawiści do PPR, podkopywa­
nia wiary w Związek Radziecki. Ci 
to z prawicowej partyzantki wyży­
wają się dziś w „Schadenfreude'1 z 
powodu wydarzeń w PPR. Oni właś­
nie szukają dziś alibi dla swych 
grzechów w grzechach błądzących 
PPR-owców, objętych krytyką Ple­
num KC PPR.

9
Mówea potqpl* ni©©»© metody **«o 

„podziemia**, posługującego «lq prywatny 
ml rzekomo rozmowami 1 rospowssech- 
nlanlem plotek, Metody te aą bardziej 
Jeszcze azkodUwe, nil Jawna obrona pra-

wicowych poglądów 1 muszą być bez­
względni© zwalczane.

Dbałość o czystość Ideologiczną obej­
mować musi zdaniem tow. Cyrankiewi­
cza kierownictwo partii 1 jej aktyw, a 
także inteligencję partyjną, zwłaszcza w 
tej części, która pracuje w aparacie 
państwowym 1 samorządowym, a która 
jest niekontrolowanym rezerwatem pra- 
wicowości. Obracając się w drobnomie- 
szczańsklm środowisku, ulegając mu, In­
teligencja t* zupełnie niesłusznie preten­
duj© do wyższości w© wszystkich dzie­
dzinach, nl© wyłączając naturalnie 1 po­
lityki.

Zdrowy rozwój Partii i całego ru­
chu robotniczego wymaga likwidacji 
tego „podziemia“. Skoro panowie 
partyzanci prawicowi nie raczą wyjść 
do walki, sięgniemy do ich nor. Nie­
chaj się nie dziwią, kiedy spotka ich 
zasłużony los. Wykręt „ja przecież 
nic nie robiłem"! nie będzie uspra­
wiedliwieniem. ' Partia nie potrzebuje 
ludzi, którzy „nic nie robią1'... A już 
na pewno takich, którzy robią, ale w 
ukryciu. Potrafimy tych „konspira­
torów" prawicowych rozkonspiro- 
wać.

Nasza nie zawsze dotychczas do­
stateczna troska o ideologiczną 
czystość Partii musi być teraz 
zdwojona, bo dziś staje się równo 
cześnie troską o przyszłość zjedno­
czonego ruchu robotniczego, o jego 
zwartość ideologiczną, o jedność 
przyszłej Partii, o Jej siłę do walki. 
Nl* chcemy, by PPS stała się pod- 

wodą. na której przeprawią się do 
zjednoczonej partii wszystkie prawi­
cowe i n acjon alis tyczn* *1 ementy, 
któro chwilowo przycichły w oczeki­
waniu na lepszą koniunkturą.

Że w ogóle należy jak najszybciej 
powrócić do „normalnych'1 form par­
lamentarnej republiki burżuazyjnej, 
od której odeszliśmy tylko z koniecz­
ności, w pierwszym okresie państwa 
ludowego.

Teoria ta znalazła szczególnie sze­
roki oddźwięk po wytępieniu faszy­
stowskiego podziemia, kiedy zniknęło 
z poła widzenia bezpośrednie nie-

bezpieczćnstwo jawnej kontrrewolu­
cji. Zdawało się już naszym domoro­
słym „rewolucjonistom“, że odtąd 
droga do socjalizmu wiedzie przez 
sielankowy okres zgody narodowej i 
pokoju klasowego. t'. wobec tego po 
jęcia wolności demokracji, państwa 
— tracą już treść klasową i stają się 
pojęciami absolutnymi, pozaklasowy­
mi, ponadklasowyrr'

Fałszywa pojmowanie trojsektorowej .

Stosunek do wrogich klas —  sprawdzianem 
postawy ideologicznej

A przecież decydującym *praw- 
dzianem postawy ideologicznej Jest 
stosunek do wrogich klas — albo 
nieprzejednany slbo kapitulancki lub 
pojednawczy.

Konieczne Jest więc nie tylko 
zwiększenie czujności na tym odcin­
ku, ale także odpowiednie kroki or­
ganizacyjne.

Jeżeli' poświęciliśmy tyle uwagi 
zagadnieniu ideologicznego oblicza 
Partii i Jej klasowego składu i 
stwierdziliśmy szereg ujemnych zja­
wisk w tej dziedzinie, to z kolei. Ja­
ko marksiści powinniśmy zadać so­
bie pytanie, jakie Je#t źródło tych 
zjawisk. Bo niewątpliwie, skoro Zja­
wisko jakież występuje w szerszej 
k sll, ni* jest tytko wyraswsm Indy­
widualnych wyskoków. to musi nalać 
jakąś gsptaą społeczną.

Cródtoa aaw r stwżapla . Mprtwynti kon- 
otpojl ktootaflesnych j«ct Bdantan mów­
cy fakt, it odrodzona PPS nl© odgrodzi­
ła arią dość gruntowni© od dwulicowej 
i niejednokrotni© zdradzieckiej polityki 
większości przedwojennego kierownic­
twa, a także od złej, kontrrewolucyjnej 
tradycji WRN, nie wychowywała starych 
i młodych członków nowej PPS w du­

chu walki z© złymi tradycjami. Co wię­
cej do partii — »twierdza tow. J. Cy­
rankiewicz —e

napłynęły żywioły ideologicznie o-bce, 
które w wytworzonej sytuacji wi­
działy dla siebie dogodne pole dzia­
łania, możliwość kontynuowania kontr 
rewolucyjnej roboty pod osłoną par­
tyjnej legitymacji. I napłynęli też re 
prezentanci prawicy socjalistycznej i 
reprezentanci centryzmu. Stąd walka
0 zachowanie właściwej linii partyj­
nej 1 właściwe pojmowanie Jej za­
dań, stała się szczególnie istotna.

Ni* ulega wątpliwości, t* nacisk 
tych żywiołów był dość silny, by w 
wielu momentach wywrzeć piętno, 
jcdtaU nią ba ■Ainu1n1nr<J, to ha
poazczafćSayoh odcinkach polityki 
partyjnej 1 m  poszczególnych tere­
nach. Zwłassoza, i* nacisk tych ży­
wiołów spowodował także szereg 
wahań w kierownlctwli* partyjnym
1 wszyscy w różny sposób ulegaliś­
my temu naciskowi. Zwiększył się 
ten nacisk w dodatku na skutek na­
szej niedostatecznej czujności przy 
werbowaniu członków i. co gorzej, 
przy obsadzaniu stanowisk partyj­
nych.

Z tym fałszywym pojmowaniem ■ 
charakteru demokracji ludowej łą­
czyło się równie fałszywe pojmowa­
nie trój sektorowej gospodarki. Zro­
dziły się tendencje do traktowania 
zakresu działania poszczególnych 
sektorów, jako czegoś stałego, raz na 
zawsze ustalonego, niezmiennego. Co 
gorsza, do traktowania pewnych sek­
torów. jak np. spółdzielczego, jako 
udzielnego, suwerennego państwa w 
państwie. Zapomniano na śmierć, że 
przy takim traktowaniu gospodarki 
trójsektorowej grozi nam nie tylko 
zatrzymanie się na obecnym etapie, 
ale grozi nam odwrót z pozycji dziś 
zajmowanych, grozi nam odradzanie 
się kapitalizmu. Innymi słowy, że 
zamiast kroczyć ku socjalizmowi, bę­
dziemy się odeń oddalać, cofać.

Teorie polityczne i gospodarcze te­
go pokroju wiodły w prostej linii do 
niebezpiecznych wykrzywień ideolo­
gicznych. Dorabianie ideołogii jest 
tx>wiem naturalnym następstwem 
odchodzenia od marksizmu.

Nie będę tu wymieniał tych wszyst 
kich teoryjek. Błąkały się one po 
szpaltach różnych artykułów, rozsia­
nych po różnych pismach partyjnych. 
Znajdowały nawet wyraz w sformu­
łowaniach programowych.

Polityczne skutki 
dzo dotkliwe. Bo 
się to na fałszywj 
roli Partii na opó' 
jednościowych, u 
bach oddalenia 
przyszłość, prć 
nowo rozłam 
czym.
Prawidłowe

w zakresie pojnn,__
ludowej uchroniłyby Pa 
lu odchyleń i błędów, al. 
my sobie otwarcie — 
przeniknęły znacznej v 
wu naszej Partii dopiero „ .»■ 
wem rozwoju wydarzeń i w -  
mierze pod wpływem zacieśniają- 
się współpracy z PPR.

W pewnym okresie spory o>. 
naszej Partii nie wyłączając C2 
kierownictwa, zupełnie nie zda 
sobie z nich sprawy. ~ *-*ował 
mokrację ludową jaki 
czną i przy niej pragi 
niewątpliwie był i tal 
nie chciał w ogóle zt 
wy z dialektyki proces 
przeobrażenia demokrac 
socjalizm i wręcz przei 
do zahamowania tęgo prt

Nasze wahania szły na korzyść wrogi 
elementów

Teoria „złotego środka'
Zachowanie właściwej linii polity­

cznej byłoby o wiele łatwiejsze, gdy­
by Partia miała w tym czasie zu­
pełnie jasno wykrystalizowany po­
gląd na sprawy tak zasadnicze, jak 
istota demokracji ludowej, jak cha­
rakter trójsektorowej gospodarki, 
jak, wreszcie, zagadnienie walki klas 
w ustroju demokracji ludowej.

Jedynym, słusznym założeniem 
ideologicznym było przyjęcie zasa­
dy, że demokracja ludowa nie jest 
ostateczną fonną ustrojową, lecz 
etapem na drodze do socjalizmu, 
etapem, w którym toczy się coraz 
ostrzejsza walka klasowa i tylko 
ta walka może doprowadzić do 
zmiany wzajemnego stosunku ele­
mentów kapitalistycznych, drobno- 
towarowych 1 socjalistycznych w 
demokracji ludowej na korzyść so­
cjalistycznych, to znaczy może do­
prowadzić do stopniowego — 
nie pokojowego 1 nie automatycz­
nego — przeobrażenia Jej w socja­
lizm.

fm proce« ten nwsi być kierowa­
ny przez partie robotniczo, a po

Ich połączeniu, przez zjednoczoną
partię polskiej klasy robotniczej.
Tymczasem w Partii krzewić się 

poczęły na ten temat najprzeróżniej­
sze teorie i teoryjki, pomysły nie­
kiedy zgoła fantastyczne, w każdym 
razie niewiele, a raczej nic z mark­
sizmem nie mające wspólnego. /

Tak na przykład zrodziła się swo­
ista teoria demokracji ludowej, prag­
nąca w niej widzieć „złoty ..środek1' 
pomiędzy mieszczańskim parlamen­
taryzmem a rewolucyjną demokra­
cją. Wyobrażano sobie, że ta swoiście 
pojmowana demokracja ludowa spo­
kojnie. bez bólu. poprzez zamierają­
cą stopniowo walkę klas doprowadzi 
nas kiedyś, w nieokreślonej przy­
szłości, — raczej dalszej niż bliższej 
*— do jakiegoś socjalizmu. Wobec te­
go uważano, że stworzony przez pań­
stwo ludowe oręż walki klasowej w 
postaci choćby organów bezpieczeń­
stwa publicznego, jest środkiem 
przejściowym, który można tolero­
wać dziś czy Jutro, ale który trzeba 
Jak najszybciej zlikwidować, bo w*l- 
kav klasowa będzia stała łagodnieć.

Stąd szereg wahań, błędów 1 po­
myłek, które nie ominęły kierownic­
twa. wahań tym groźniejszych, że 
znowu nie rozgrywały się one w 
próżni, lecz w konkretnym układzie 
s ił. i walk społecznych. Elementy 
wrogie, niejednokrotnie liczyły wła­
śnie na to, że zahamowanie rozwoju 
demokracji ludowej w kierunku so­
cjalizmu. da im możliwość przetrwa­
nia w mniej lub więcej znośnych 
warunkach do tak zwanych „lepszych 
czasów". Nasze wahania szły na ko­
rzyść tych elementów. Nasze błędy 
także.

Jednym z dużych błędów naszego 
kierownictwa. «  w szczególności Se­
kretariatu Generalnego, było niedo­
cenieni* zagadnień polityczno -  go­
spodarczych. przez pewien okres nie- 
interesowani* clą tymi »sgadnieni»- 
ml, niewiązenf* Ich z Unią połltycz- 
ną. pozostawiani* teh w pewnym 
sensie samopa*. względni* pozosta­
wieni« monopolu na zajmowanie się 
zagadnieniami gospodarczymi zespo­
łowi. w którym była .przewaga ludzi 
niedostatecznie związanych nawet z 
Partią, cóż dopiero z Ideologią so­
cjalistyczną, coż dopiero z marksi­
zmem. Oczywiście, że zaniedbania te 
były wynikiem — tolerancyjnego, 
pojednawczego stosunku do prawicy, 
były także chęcią niewywoływania 
tarć. — były trochę chęcią świętego 
Spokoju na tym odcinku.

Powstały z tego zaniedbania. Nim 
te zaniedbania zostały odrobione, 
wytworzyły one dużo zamieszania 
nie tylko w dziedzinie gospodarczej, 
ale zamieszania politycznego, a nawet 
groziły zwichnięciem linii partyjnej, 
groziły jednolitemu .frontowi. Niebez­
pieczeństwo to zostało na szczęście 
jeszcze na czas — skuteczną inter-

ile

wencją Sekretariatu — sa 
tym mocniej nakreślona zof 
sza linia Partii. Niemniej sz 
rządzone były znaczne. ( 
wiem charakteryzuje się 
początek 1948?

Oto część prawicy part; 
grała w wyniku wyboróv 
niu 1947 swoją ostatnią ko 
zyczka u wagi pomiędzy I 
Później tylko poprzez n: 
usiłowanie galwanizowar 
grupki, jak „Nowe W 
chciała posiadać własne i 
gry o wieś.

Wynikiem omowy < 
frondę było w*p&niah 
żl««y robotniczej w w 
P^wyborc*« stabilizacja 

swntał©« O* prawiay » 
wości manewrowania. O 
P°*yeJ« odnośni* zagada 
nych były zajmowano prz* 
rych jeczcz* albo a przyrw, 
albo raczej * zawiści osob 
chęci zdobywani« w części nie-, 
bionych politycznie dołów, wpły\ 
najtańszym sposobem, ćwierć opo. 
cyjnyrn frazesem lub grymasen, 
albo przybieraniem pozy potomka w 
prostej linii Rejtana, ostrzegającego 
partię i naród. Później z tych pozy- 
cji Stoczyli się niektórzy wprost \< 
bezmyślną negację, wypływającą nie 
u wszystkich z wrogości klasowej, 
trzeoa to dodać na usprawiedliwie­
nie ale z kompletnego niezrezu; J 
nia tego wszystkiego, co się rr 
dzieje. Z tych pozycji negacji 
mocniej obrastającej ideolo 
trzeba ich teraz powyłuskiwać 

W Płaszczyźnie zagadnień 
C arczych rzecz przedstawia f 
Pozór bardziej skomplikowanie

Głębszym korzeniem , prawicowości 
w naszej Partii na odcinku gospodar 
czym, była źle zrozumiana przeciw­
stawiona państwu ludowemu — spół 
dzialczość.

Można śmiało powiedzieć, i«  tak, 
jak W pewnych okresach żyliśmy 
pod dużym naciskiem WRN-owców 
n* odcinek polityczny, a oswobodzi­
liśmy się od tego nacisku z dużym 
trudem, tak na odcinku gospodar­
czym formą prawicowego nacisku na

zrozumiana spółdzielczość
konciepcję państwa ludowe,
SlS ta źle rozumiana spółazie,, 
Stało się nawet tak, że gdy \ 
owcy nie mogli się już wyżywai 
litycznie i nie mogli krzyczeć „i 
^yję WRN“. to w odpowiedzi nr 
które przemówienia wznosili: z 
d°ńią intencją okrzyk „Niech 
spółdzielczość!“ Była to próba 
bania się prawicy na dogodnycj 
bejach obrony rzekomo zagra 
Spółdzielczości,

(Dokończeni* P,a ^  ^
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D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  3-ej
W jakim stopniu ta spółdzielczość 

byta zagrożona? O co chodziło w tym 
całym tzw. sporze o spółdzielcześć, 
toczonym moim zdaniem, ze znacz­
nie większą konsekwencją, niż jakie­
kolwiek inne prawicowe zmagania? 
Dia jakiejż to sprawy instruowano w 
specyficzny sor "> cały szereg dzia- 
>#<•*» n spółdzielczych w

liano ludzi?
ć długo zanim więk- 
ych skądinąd działa­

ch, członków naszej 
>la, czym jest i czym

oółdzielczość w u- 
ludowej, czym ma 
Jlti klasowej na 

ustroju demo- 
sntami socjali- 

być spółdziel- 
‘apie walki o

dzaju centrystyczna (a 
-entryczna) postawa czę 

ów była w gruncie rze­

czy — poprzez nieufność do sojuszu 
z sektorem państwowym, a czasem 
przez chęć supremacji nad tym sek­
torem — sojuszem z sektorem pry­
watnym przeciw sektorowi państwo­
wemu. Znalazło to wyraz zarówno 
gospodarczy, jak i polityczny. Mówi­
łem o tym miedzy innymi na pierw­
szym posiedzeniu Naczelnej Rady 
Spółdzielczej w czerwcu 1948 r., gdy 
zreorganizowana spółdzielczość wcho 
dziła w nowy etap twórczej działalno 
śri.

Posiedzenie tej Rady pozwalało już 
zbilansować cały spór o spółdziel­
czość, ale trzeba pamiętać o tym, ile 
trudności i kłopotów mieliśmy przez 
cały prawie okres trzech lat z tymi 
wszystkimi, którzy niewłaściwie, nie­
słusznie, reformistycznie oceniali ro­
lę spółdzielczości w ustroju demokra­
cji ¡udowej. Wypływało to, jak po­
wiedziałem z niezrozumienia demo­
kracji ludowej, jako etapu do. dal­
szych przemian ustrojowych.

»..„loiitofrontowe plany strategiczne prawicy
tego fałszywego stanowiska wy- 

(akże b'edy wobec zagadnienia 
« T handel“ i nawet próba roz- 
anla na tym tle antyjednolito- 
owych nastrojów przez prawicę 
iną. D-m ro zdecydowana ak- 
V-* łącznie z resztą Pre-

powedowała ogł sze- 
ały Prezydium CKW 
Ta uchwała dopiero 
wahaniom jednych. 

,ych i gparaliżowała 
■dnolitefrontowe plany 

prawicy... Z tego nie wy­
prawione zostały wszyst- 
Ta uchwała wywołała o- 

uezadowolenle i ostrą kry- 
ooy tych, którym odcię- 
wości manewrowania. Ta- 

>wrolenie przybierało znowu 
formy antyjednołitronto-

esie Wrocławskim posta- 
tulat skończenia * nie- 
d ziałem organizacyjnym 
\ia polityczne i gospoda- 
tego błędnego podzlahi 

ujawniły się jaskrawi 
międzypartyjnej z PPR

w sprawie CUP-u w lutym br. Wtt
dy po raz ostatni mieliśmy do czynk 
nia z próbą ustawienia całej Partii 
na niesłusznej, prawicowej niemark. 
sistowskijj pozycji.

Były nawet usiłowania niedopusz 
czsnia do głosu tych działaczy gospo 
darczych naszej Partii, jak np. tow 
Jastrzębskiego, Dietricha, czy Dą­
browskiego, którzy od dawna mieli 
krytyczny stosunek zarówno do me­
tody planowania, reprezentowanej 
przez CUP, jak i w ogóle do braku 
jasnej, rrurKsistowskiej koncepcji w 
dziedzinie gospodarczej. Były wresz­
cie próby inspirowania całego szere­
gu towarzyszy do niesłusznych wy­
stąpień. Próby te zostały jednak uda 
remnione przez Sekretariat.

Od czasu sprawy CUP-u Inaczej 
postawione zostały zagadnienia go­
spodarcze w Partii. Ciężko było nad­
robić zaniedbania i opóźnienia pow­
stałe ze zbyt słabej ingerencji kie­
rownictwa politycznego w sprawy 
gospodarcze. W tej słabej ingerencji 
przebijał się pojednawczy stoeunek 
większości kierownictwa wobec pra­
wicy.

wwm elementów WRN_«wskieh, r 
potem, w okresie rozkładu miko. 
lajcry kowskiego FSL preed ostały 
się do naszej Partii żywioły prawi­
cowe, które próbowały przenikną 
do aparatu partyjnego.
Niewątpliwie częściowo im się t< 

udało.
Te wszystkie wahania, błędy 

pomyłki polityczne, które wystą­
piły w odrodzonej PPS. mimo przy­
jęcia przez Partię założeń lewico­
wo - socjalistycznych, mają swe 
głębokie źródło w przeszłości. I dla 
tego pełne ich przezwyciężenie moi 
liwe jest dopiero po gmmtownyrt 
przemyśleniu i- zanalizowaniu te 
przeszłości, po zajęciu właściwe*« 
marksowskiego stanowiska wo­
bec przeszłości.
Jeżeli bovżiem zjawiska politycznie 

ujemne zaznaczały się w różnyci 
etapach naszej powojennej działal­
ności politycznej — to w dużej mie­
rze dlatego, że nie wszyscy członko­
wie Partii, aktywu partyjnego, a na 
wet me wszyscy członkowie kierów, 
metwa partyjnego, zrozumieli fata) 
ne obciążenia tego bagażu ideologie* 
nago i poetycznego, jaki tak pilnie

Ciążył na nas, jako członkach przed- 
wojenej i wojennej PPS.

Mówiłem o tym niedawno, w rocz­
nicę śmierci towarzysza Stanisława 
Dubois. Podkreślałem wtedy fakt 
istnienia dwóch tradycji * w PPS — 
tradycji dobrej, rewolucyjnej, lewi­
cowej i tradycji złej — nacjonalisty 
cznej, oportunietyoznej, reforndsty- 
cznęj, antyrewcłucyjńej, nawet 
kontrrewolucyjnej. Podkreślałem rów 
niei fakt istnienia w naszej Part’ " 
dwóch nurtów ideowych — prawico­
wego ł lewicowego. Nakreśliłem roi« 
jednego i drugiego. StwierdaiJem 
wreszcie, że my, odrodzona PPS, wy 
wodzimy się z tego nurtu lewicowe­
go, który dokonał wielkiego wysiłku 
by nawrócić Partię przedwojenną nr 
inne tory, by sformułować marksi­
stowskie i rewolucyjne założenia poi 
stkiego ruchu socjalistycznego.

Ale ani lewi«» , preedwejenna 
»ni jej wojenne kontynuacje, m : 
wreescle pewejenna PPS nie prae- 
myślały do k*ńc* «prawy «wege 
stosunku do owej złej tradycji prą 
wteowej 1 nacjonaUatymmej w don 
■ej PPS. A jednak rzeea ta musi 
być »robiona.

Następstwa złych tradycji

koncepcje roli związków zawodowych
okresie ujawniły się w 
zwłaszcza wśród nie- 
jzy zawodowych, fal 
na zadania związków 

Działacze ci, wychows- 
zalki ekonomicznej / 

w ustroju kapitali. 
potrafili od razu poją 

państwa ludowego, an 
właściwy sposób warun- 
stwarzała odbudowa kra

tle zrodziły się fałszywi 
o roli «wiązków zawodo­

wi, miały miejsce nieodpowie 
alnt wy*tąpien:a, zabarwione wy­
tnie nawet demagogią. Kierownic. 

partyjn* musiało zużyć wiele 
pęrgii na zwalczanie tej fałszywej 

nostawy i fałszywego ustosunkowa 
ii« się do zadań związków zawodo­
wych demokracji ludowej.

' -m błędem ze strony kierownic 
•olerancyjny z początku sto- 

linii, realizowanej w OM 
zagadnienie należy w tej 
przeszłości, ale trudno po- 

kt dość długiego

tym
opcje

demorali.

zowania młodzieży przez jej prawi­
cowe kierownictwo z tow. Obrączką 
na czele, Opierające się o prawicowi 
część kierownictwa partyjnego. Nie­
którzy bowiem z kierownictwa par­
tyjnego usiłowali z lubością żerowa 
na zdrowym patriotyzmie młodzieży 
przeradzając go w nacjonalizm, pr< 
bując rozwijać nieufność do PPR 
próbując na najwrażliwszym, wy­
magającym najczulszej opieki ele. 
menele młodzieżowym, zbijać kapitai 
polityczny do rozgrywek najróżniej­
szego rodzaju, albo dla bezmyślnego 
pławienia się w najtańszej popular­
ności.

Swoista interpretacja hasła równo 
rzędności partii w okresie etapu jed 
nolitego frontu i zagadnienia klu­
cza partyjnego, niewątpliwie na sku­
tek braku czujności i należytej poste 
wy ze strony kierownictwa, wyko­
rzystana została również przez pra­
wicę i koniunkturalistów dla wytwc 
rżenia stałego nacisku na kierow­
nictwo partyjne, powodowała usta­
wiczne spory i osłabiała jednolity 
front.

Spróbujemy sprawę tej złej trądy, 
cji ująć krótko od strony jej na­
stępstw politycznych.

Nie jest przecież rzeczą przypadku 
że dawna PPS wydał* z siebie Pił­
sudskiego 1 pifcudczyzaię, że z Jad ło­
na wyszedł polski mititaryem 1 sana 
cy jn a  odmiana faeaywmu okresu drt 
gie j niepodległości 1 że kierownictwo 
ówczesnej PPS przez cało dziesiątki 
lat nie potrafiło, nie umiało, bo v 
gruncie rzeczy nie chciało wyswobo­
dzić się z więzów zależności od pil- 
sudezyzny.

I nie Jest również rzeczą przypad­
ku. że gdy w okresie drugiej wojny 
światowej, * łon* przedwojennej 
PPS wysał® WRN. to one s winy 
swego kierownictwa, personalnie 
identycznego z większością przedwo­
jennego kierownictwa PPS, zwyrad 
niato w twór polityczny a charakte­
rze agertfcury, już nie tylko polskiej, 
ale międzynarodowej reakcji, które 
stało się narzędziem kontrrewolucji, 
przygotowującej się do złamania po­
wojennej fali rewolucyjnej, 4» epóż 
n leni a zwycięstwa nad Hitlerem, do 
ratowania zagrożonych pozycji kapi­
talizmu I reakcji światowej.

Już te dwa fatoty — płłsudoayzna 
i Jej nieodrodne cWeeks — WRN 
wystarczają, by każdy socjalista zdał 
sobie sprawę z tego, jaką rolę w dMe 
jach Polski 1 polskiego ruch« robot­
niczego odegrał prawicowy sw t w 
PPS.

Tego stanu rEecspats zmieni* f»kt, 1* 
pod sztandarami f  *  Ihrtit wsleeyly ma­
sy robotnicze, ant vakt, że w je] szere­
gach raz po raz pojawiały się prądy le­
wicowo - socjalistyczne, Jakkolwiek tyl­
ko dzięki nim PPS nie srkoAczyta się nie­
sławnie wraz z Polską przedwrześnioWą.
Każdy wie, czym był* dla Polski, 

dla polskiej demokracji i dla polskie­
go socjalizmu, — pilsudczyzna. Czym 
były rządy sanacyjne. I każdy powi - 
nien sobie uświadomić, jak ogromny 
stopień odpowiedzialności za piłsud- 
czyznę, ciąży właśnie na dawnej PPS 
Z jej szeregów wyszedł Piłsudski i ca 
la jego kampania. Oni nadawali ton 
i oni nadawali kierunek tzw«. Frakcji 
Rewolucyjnej.

Źródło błędów P P S
-two zdołało się z tego pc 
tsie otrząsnąć : zdało so. 
o co, W przeważające; 

/padków, chodzi.

arątpUwie aa późno podjęliś-
ystemaiyoną krytykę prze- 
i naszego ruchu, krytykę o 
¡styranych, reformistycznych 
Miuliatycznych prądów, Jaku 
,|y w przeszłości politykę 
Stcaunkowo późno odgrani- 

ty się od kampanii prawicy 
ającej do idealizowania tych 
* oportunlstycznych i nacjo. 
cznych prądów. Czas podję- 

rewizji przeszłości z jednej

strony warunkowany był koniecz­
nością szerokiej mobilizacji mas 
wokół Partii, z drugiej zaś niewąt­
pliwie opóźniony był wahaniami 
części kierownictwa.
A nawet, gdy już postawiliśmy za­

gadnienie gruntownej rewizji prze­
szłości, to przez niedostatecznie pra. 
cującą propagandę i szkolenie, n:e 
zostało to zagadnienie dostatecznie 
przyswojone całej Partii.

U podłoża tych wszystkich błę 
dów kierownictwa partyjnego le­
żała między innymi tolerancja, po. 
jednawczość w stosunku do żywio­
łów prawicowych. Wraz z napły-

A kiedy uznali, że ramy PPS im ni* 
wystarczają i wyszli «ia szerszą arenę 
jako jawni już nacjonaliści, wspólnicy 
imperial izmu niemieckiego z «»asów 
pierwszej wojny światowej, przyszli 
autorowi* planu wielkomocarstwowej 
ękąpansji polskiej, na wschód, wtedy 
kierownictwo PPS starało sit ** 
wszelką cenę utrzymać w masach le­
gendę Piłsudski ego f torowało mu 

drogę do władzy w przyszłej Police. 
I znowu, ile czasu minęło, tanim kie­
rownictwo PPSj widziałp się zmuszone 
przejść 4® opozycji przeciwko Pitoud- 
ikiemu i jak bardzo większość tego 
kierownictwa, hamowila walkę a dyk 
teturą. W gruncie rzeczy walkę tę ki« 
rowniciwo PPS przyjęło * najwięk­
szy« ociąganiem dopiero wtedy, k/s - 
dy Piłsudski mu ją narzucił t kiedy 
pieeposób było oprzeć *ię r©«ną<*mu 
naciskowi ma».

Drugim przykładem roli dawne) FM  
Jaat wyroiły s *«1« aamege pneklętege 
posiewu płlsudezyzny WRN. Mdwea 
assesgólowo rospatruje koreepej* kontr- 
rawolucyjns WRN, wrogożi w atesuaku 
ds rawoluejt polskiej 1 ZwląUku Radaiee- 
kiego, aprzymlerzenle *lę WRN a endec­
ja 1 aanacją, wyaunleole oeławloael że- 
ortt , dwóch wręgów", aawoływenle do 
eporu w«ł«e wojak radalarkle)* 1 Sdrę- 
dsonege Wojrta Fołaklego 1 walkę a każ 
dym piwejawem ruohu lewleowags, głów 
nie aat * praeą FP* w ójaeech ludowych. 
W walca taj ęTRN peaługiwał się wojsko­
wym aparatem bmdygcaykdw, opanowa­
nym przez sanacyjną dwójkę.

Kiedy Jednak necsywlatotó praekraśU- 
ł* nadstaje WRN na przyjście Andersa, 
agenci WRN pe wyzwoleniu lelśle wapót- 
działalt * reakcyjnym, bandyckim pod­
ziemiem. Wielu robotników 1 Inteligen­
tów, idący eh m WRN nie wiedziało e 
istotnych e*l*ch tej erganinaęjl.

Al* atmosferą, która panowała w 
partii, co wydęła c siebie piłsudczyz 
nę 1 WRN — ule oddycha Olę be* - 
kamie. Ta atmosfera, te* balast id* 
owy l polkycMiy wywarły owij 
wpływ na bard*« wUln « *a* choć 
wydaliśmy tema walkę.

Musimy wyzwolić się z pęt złój tradycji
Odbiło się to też i na tych, którzy w 

okresie wojny i okupacji, zerwali * 
WRN i próbowali tworzyć odrębną 
organizację, działać w myśl założeń 1« 
wicowo - socjalistycznych. Polityka 
tych grup lewicowych, polityka Pol­
skich Socjalistów, a patem RPFS nie 
była wolna od wahań odwrotów, błę 
dów i pomyłek.

W sytuacji — w której rząd len dyń 
ski, jego »iły zbrojne 1 agentury kra - 
jowe były wyraźnym narzędziem reak 
cji 1 niosły z- notoą zapiiwiedź polskie­
go neofaszyzmu -— obóz demokracji 
polskiej nie mógł szukać z nim żadne­
go kompromisu. Musiał cprzeć się na 
masach ludowych, tworzyć własny a- 
parat państwowy 1 własną siłę zbroj­
ną 1 być gotów do odparcia ewentual­

nych kontrrewolucyjnych zamach ów 
ze strony londyńczyków. Dlatego jedy
ną słuszną koncepcją w tym okresie 
była koncepcją Krajowej Rady Na­
rodowej. I w oboae polskiej lewicy 
socjalistycznej, w RPPS słuszność mie 
li ćł, którzy związali Nę a KRN, two- 
rząe podstawy pod pmyizłą Polskę 
Ludową.

Al* znalazł się wśród RPPS-owców 
cfdłam, który usiłował powstrzymać 
RPPS od zajęcia słusznego stanowi - 
ska. W tej sytuacji był to ciężki błąd 
polityczny, recydywa, złych tradycji 
PPS-ewskeh i jeszcze górnych nało­
gów WRN-owskicb.

Ci towarzysze, którzy w owym okre 
si# odeszli od ahiSBpęj. linii RPPS i 
KRN — włneii się mocno zastanowić

nad tym okresem i w pełni zrozumieć, 
jak fataln* następstwa dla całości poi 
»kiego ruchu socjalistycznego mogła 
mieć jch postawą, gdyby udało im się 
przeforsować w całym RPPS swe nie­
słuszne stanowisko.

Ta chwtejność i niepewność wielu 
lewicowych eocjalistów, późniejsze błę 
dy tych, którzy w owym okresie za - 
chowali właściwe stanowisko, te błędy 
1 niewłaściwe posunięcia, fałszywe 
sformułowani* — słowem wszystko 
to, co ciążyło już na odrodzonej PPS 
— jest właśnie owocem nteprzemyśia 
nej do końca i nieprzezwyciężonej w 
pełni złej tradycji dawnej PPS. Mu si 
my wszyscy adobyć się na najwyższy 
wysiłek, by z pęt tej złej tradycji wy­
swobodzić się ostatecznie. Nie jest to 
rzecz-łatwa. Niechaj przewodnikiem 
w tej pracy będą nam wysiłki tych, 
którzy złożyli się na dobre tradycje 
PPS i polskiego socjalizmu. 

Zagadnienie struktury klasowej 
Partii i jej oblicza ideologicznego wy­
dawały się do niedawna jeszcze wielu 
członkom naszej Partii zagadnieniami 
nieeo abstrakcyjnymi i teoretycznymi. 
Świadomość roli partii rewolucyjnej, 
jako partii — awangardy i znaczenie 
demokratycznego centralizmu, to były 
w naszej Partii pojęcia stosunkowo no 
we,- angctaic mniej oczywiste, aniżeli 
zrozumienie potrzeby programu rewo 
lucyjnego.

Po prostu nie rozumiano, że najbar­
dziej rewolucyjny i słuszny program 
musi pozostać na papierze, jeeeli nie 
ma partii, która byłaby zdolna wcie­
lić go w życie. Nie zdawano sobie 
sprawy, że Istnieje nierozerwalny 
związek pomiędzy programom « struk 
turą organizacyjną partii, która ma go 
realizować.

ęarąwą, atrul«tury , klasowej partii — 
stwierdca tow. Cyrankiewicz — przesta­
ła h y i czymś abstrakcyjnym 1 nabrała 
iyw ej treści wobec doświadczeń Innych 
partii, przy czyn» mówca powołuje się 
na przykład socjaldemokracji czechosło­
wackiej, w której przewaga drobnomia- 
azczaftatwa 1 burżuazyjnyek elementów 
w  pewnym momencie doprowadziła de 
załamania jej w ehwill kryzysu luto­
wego.

Następni* mówca analizuj« rozwój kry 
zysu w Komunistycznej Partii Jugosła­
wii, której kierownictwo zeszło na ma­
nowce nacjonalizmu 1 stacza się coraz 
bardziej aa pozycje Żywiołów wrogich 
obozowi demokracji ludowej l socja­
lizmu.

Kierownictwo KPJ odcięło ruch ro 
botnicz* - chłopski tego kraju od bra
............I........ - ...... i .ni.... ................... -

terskięj f lojalnej współpracy * rk - 
enem robotniczym Związku Rad*{«ęłrt« 
gó i krajów demokrac^ ludowej. W, 
takiej sytuacji ruch jufoetowtaAlfei, 
jeśli nie zdoła nawrócić a fełaajrwej 
drogi, nie ma żadnych peespakływ tera 

■wojowych i grozi mu uwiąd l »wy ć 
nienie.

Socjalizm jest bewwMM m saaaej 
1 swej istoty ruchem mią4ryw*ra4* - 

wyra. Kuch odcięty ad Fwórecyah 
źródeł międzynarodowej myśli ss - 
ejalistycanej i dośwledcae* imaydh 
partii rewolucyjny eh, a zwtama— 
doświadeseń partii b*isa*wi«Wad, 
która torowała »wycięeh* dragę waj 
sriękspej w dziejach rewshiajl wala 
listy cznej — musi zginąś.
A w każdym razie przestaję hyi ru 

chem socjaHstycznym, rewolucyjnym, 
marksawskim. Następstwem toJcię,! i- 
zolacji musi być wynaturaenie mchu 
socjalistycznego w nacjonalistyCEny.

Kiedy argumenty namych wrogów 
zaczynają znajdować oddźwięk u grsy 
wódców jugosłowiańskiej partii komu 
nistycznej i oni z kolei głossą, że wy­
naleźli jugosłowiańską drogę do sec - 
jałiamnu, która Jest całkiem, ale to tal 
kiem odmienna od drogi radaieckiej, 
polskiej, czechosłowackiej, węgier­
skiej i bułgarskiej, słowem od j«d«ej 
wspólnej drogi międzynarodowego 
socjalizmu 1 jest wyłączną narodową 
drogą jugosłowiańską, która może być 
realizowaną w zupełnej izolacji od 
międzynarodowego rewolucyjnego ru 
chu robotniczego — to znaczy to, im 
Tito i jego podwładni słra«ai Juk eołko 
wicie trwały grunt marksizmu pod 
nogami i zagrzęźk po koatki w jakimś 
nacjonalistycznym bagnie.

Ta ewolucja jugosłowiańskiej par­
tii komunistycznej nie jeet i nie mo­
że być dla nas obojętna. Nie tylko dla 
tego, że dotyczy pobliskiego nem kra 
ju i że dotyczy jednej * rewoiucyj -» 
nych do niedawna partii. Także I dla 
tego, ie my powiadamy, fet nic mm 
dotyczy międzynarodowego ruchu ro - 
botolęzego nie jest nam obce j dlate­
go, ie  mimo całej odrębności warun­
ków jugosłowiańskich, Jugosławia też 
znajdowała się na etapla demokracji 
ludowej i zjawiska, które tom wystą­
piły, mogą wystąpić i u nao i trzeb* 
być na nie czujnym i pr*odw«W»ł»ć 
im z miejsca.

(Dokończenie przemówienia tow. Cy­
rankiewicza podamy w jutrzejszym nu 
merze).

Historyk radziecki A. Sidorow
o rozwoju historioTofii w Z S R R

W obecności min. tow. Skrzeszew­
skiego, wicemin. H. .Jabłońskiego o- 
raz licznie zebranych historyków poi 
Ski oh, odbył aią na Uniwersyeeie 
Warszawskim odczyt wybitnego hi­
storyka radzieckiego — prorektora 
Uniwersytetu w Moskwie, Arkad! 
Sidorawn» na temat roewoju nauki 
historii w Związku Radzieckim.

Prof. Sidorow powiedział m, in.: 
Przed historiozofią radziecką Stoją 
obecnie problemy, związane z zobra­
zowaniem wnian porewolucyjnych 
zarówno w dziedzinie polityki, goapo 
darki i kultury. Trzeba stworzyć no­
we, względnie dopełnić istniejące o- 
pracowania historii Związku Raciziec 
kiego ora* narodów żyjących w 
ZSRR.

Należy zaznaczyć, że praca nauko­
wa historyków organizowana jest w 
wielkich państwowych instytutach. 
Każda z tych instytucji ma określone 
zadanie historyczne do spełnienia. W

oparciu o nową metodologię opraco­
wana jest historia powszechna świa­
ta, historia ZSRR, historia chłopstwa, 
proletariatu oraz wojny światowej 
1914 — 1918.

Praca uczonych historyków ra­
dzieckich jest o tyle ułatwiona, ie pe 
siadają ©ni nie tylko bogate archiwa 
i bliblioteki w Moskwie i Leningra­
dzie, ale i w poszczególnych republi­
kach radzieckich.'Ostatnio wydano 
specjalne przewodniki, które umożli­
wiają odnalezienie odpowiednich ma 
teriałów dla poszczególnych zagad­
nień, znajdujących się iw bibliote­
kach lub archiwach na terenie całe­
go kraju. ■ f.

Na zakończenie, prof. Sidorow po­
dziękował historykom polskim za ź,s 
proszenie na zjazd, który umożliwił 
delegacji radzieckiej nawiązanie be* 
pośredniego kontaktu c  uczonymi poi 
skimi i zapoznania iię z nowymi ba­
daniami polskiej historii. ,

Depesza Polskiego Z w. Zachodniego
do Związku Polaków w Niemczech 

w 25-tą rocznicę jego istnienia
Polski Związek Zachodni wystoso­

wał do Związku Polaków w Niem­
czech, z okazji 25 rocznicy jego ist­
nienia depeszę treści następującej:

„Zarząd Główny Polskiego Związ­
ku Zachodniego przesyła Wam z 
okazji 25 rocznicy istnienia Związku 
braterskie pozdrowienie i najserdecz­
niejsze życzenie dalszej, owocjięj pra 
ćy w realizacji wielkiego zadania 
zorganizowania powrotu Polaków z 
Niemiec do Polski.

Dzięki zwycięstwu Związku Ra­
dzieckiego nad hitleryzmem, dzięki 
objęciu w Polsce władzy przez masy 
ludowe z klasą robotniczą na czele, 
Polska wróciła na swoje prastare zie­
mie nad Odrą i Ńysą Łużycką, ą w 
kraju »ostały przeprowadzone głębo­

kie reformy społeczno -  gospodarcze 
na zasadach demokracji ludowej. 
Dzięki temu Polacy z całego świata, 
a w ich liczbie i Polacy z Niemiec, 
których nędza w Polsce kapitaliatyea- 
no - obszarniczej wypędziła ą kraju, 
mają możność powrotu do Gjeżymy, 
ażeby wziąć udział w pracy nad-od­
budową i dalszym jej rozwojem.

Mamy to głębokie przekonanie '̂ śe 
Związek_ Wasz tak samo jak potrafił 
utrzymać i pielęgnować najlepsze war 
tości patriotyzmu i kultury narodo­
wej w szerokich masach Polaków w 
Niemczech przez długie lata ucieku 
prusko - hitlerowskiego, tak samo; w  
25-lecie swego chlubnego istnienia po 
stawi sobie za zadanie powrót wseyst 
kich Polaków z Niemiec do kraju 
1 zadanie to wypełni".
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N O W E  M I E S Z K A N I A  
W  DZIELNICACH ROBOTNICZYCH

kredytów Rady Państwa dla Gdańska i Gdyni
W dniu 25 bm. w sali Rady Miejs­

kiej w Gdańsku, odbyło się pod prze­
wodnictwem przewodniczącego rady 
tow> Srebrniąka, posiedzenie prezy­
dium MRN, w którym uczestniczyli 
również przedstawiciele OKZZ, par­
tu robotniczych i poszczególnych in- 
stytucyj. Konferencja poświęcona by- 
ła rozdziałowi kredytów przyznanych 
na poprawę bytu mas pracujących z 
sumy 2 miliardów zł, uchwalonej 
Przez Radę Państwa. Gdańsk otrzy­
mał na ten cel 63.550,000 zł.

■Z przyznanej dotacji 40 mil. zł zo­
stanie zużytkowanych na remonty do 
mów mieszkalnych, 5 mil, zł —• na na­
prawę ulic w dzielnicach robotniczych, 
“ mil. zł — na zakładanie, ew. rozbu- 
dowę przedszkoli, 2 mil. zł — na miej­
skie urządzenia sanitarne. Dalsze su­
my w wysokości 2 mil. zł przewidzia­
no na wodociągi i kanalizację, 8,5 mil. 
d  na odbudowę mostów i 8 mil. zł na 
uruchomienie nowych instalacji gazo­
wych. W całej akcji największy na­
cisk został położony na sprawy miesz 
kaniowe.

W czasie obrad powołano 'komisję, 
której zadaniem będzie ustalenie o- 
biektów do remontu i opracowanie 
szczegółowego rozdziału kredytów. Wy 
brana komisja będzie prowadziła po­
zą tym systematyczną kontrolę zuży­
cia kredytów i wykonywanych prac, 
przesyłając w okresach 2 - tygodnio­
wych sprawozdania do Rady Państwa. 
Na czele komisji stanął prezydent 
miasta tow. Nowicki, jego zastępcą zo 
Stał wybrany inź. Paszkowski. Człon­
kami komisji zostali; tow. Niemunis 
z PPR, tow. Glauberman z PPS, tcw. 
Gontarz z OKZZ, tow. Janczukiewicz 
z Biura Kontroli przy Radzie Państwa 
oraz ob. Świątkowa z lig i Kobiet.
49 ODREMONTOWANYCH DOMÓW

W dalszym ciągu obrad pręt. Nowie 
ki' zreferował plan robót na odcinku 
mieszkaniowym, opracowany w opar­
ciu o wnioski mieszkańców domów po 
łożonych w dzielnicach robotniczych 
i uwagi administracji nieruchomości.

W ten sposób będzie można przystą 
pić do odbudowy mostu na Oruni przy 
ul. Nowiny, na którego miejscu znaj­
duje się obecnie tylko kładka, unie­
możliwiająca robotnikom dowiezienie 
do demu opału na zimę, mostu tzw. 
Brzegi, łączącego Orunię z Pohulan­
ką, mostu na ul. Beethovena na Siedli 
cach mostu łączącego Rudniki z Gdań 
skiem ii kładkę na ul. Rogaczewskiego, 
skracającą o 2 km drogę pieszą. Mosty 
te są niezmiernie ważną Inwestycją, 
gdyż skrócą trasę przejazdu, łącząc ze 
sobą różne dzielnice miasta, W ten spo 
sób będą stworzone olbrzymie udogod­
nienia dla pracujących.

WZBOGACI SIĘ ZOM
Zakłady Oczyszczania Miasta z przy 

znanych im funduszów w wys. 2 mil. 
zł uruchomią drugą z kolei polewacz­
kę z pługami do odśnieżania ujic, 
zmontują wóz asenizacyjny i  samo­
chód do bezpylnego wywozu śmieci. 
Wodociągi i Kanalizacje Miejskie do­
prowadzą wodę na miejskie pola iry­
gacyjne ora? do Domu Dziecka na Wy 
sokich Górkach.

Zakłady Wodociągowe wykonają 
również cały szereg robót mających 
na celu dostarczenie dzielnicom robot 
niczym czystej i zdrowej wody do pi­
cia. Na zaspokojenie innych potrzeb 
ludzi prący przeznaczono 8 mil. zł. Su 
ma ta będzie zużytkowana na doprowa 
dzenie gazu na Sianki, do dzielnicy ro 
botniczej, zamie-szkałej przez blisko 
6,W)0 ludności. Gazownia Miejska do- 
łozy wszystkich starań aby roboty wy 
konać w przewidzianym terminie

.,w ,dn‘ 25. **»• komisja przeprowadziła lustrację . wytypowa­

nych do naprawy i odbudowy obiek­
tów, wprowadzając różne poprawki, 
mające na celu dobro robotnika. 
Wszystkie instytucje przystąpią do pra 
cy już z dniem 27 bm. wykorzystując 
pierwszą partię kredytów, urucho­
mionych w wys. 30 mil. zL (m)
ROBOTNICY GDYNI OTRZYMAJĄ 

59 MIESZKAŃ
Z 2 miliardów, jakie przeznaczyła 

Rada Państwa na polepszenie warun­
ków bytu klasy robotniczej. Gdynia 
otrzymała 25 milionów. Suma ta zo­
stała przeznaczona na odbudowę miesz 
kań w dzielnicach robotniczych.

Zrujnowane przez działania wojen­
ne domy na Watominie przy ul. Sło­
necznej 16, 19, 21, 23, 25 i 30, w któ­
rych piwnicach mieszkają ludzie, o-

trzymają po cztery nowoczesne miesz­
kania z łazienkami, pralnią, suszarnią 
i wszelkimi wygodami. Ponadto od­
budowany zostanie dom na Działkach 
Leśnych, przy ul. Tatrzańskiej 21 i 2 
baraki poniemieckie na Oksywiu, przy 
ul. Dąbka. Również tę mieszkania bę­
dą zupełnie nowoczesne i zaopatrzone 
we wszelkie wygody.

Całość przeprowadzonych inwesty- 
cyj da w sumie 50 mieszkań 2 i i  po­
kojowych.

Wydział techniczny zakończył już 
projekty. Materiał budowlany znaj­
duje się w drodze. Około 1 paździer­
nika rozpoczną się praęe budowlane, 
które »ostaną zakończone — w myśl 
zarządzeń Rady Państwa — do końca 
bieżącego roku. (a)

*

PLENARNE POSIEDZENIE WEN
W dniu 29 września 

br. • godz. 9,30 w sali 
Narodowej. Porządek
Wojewódzkiej Rady 
posiedzenie Gdańskiej 
odbędzie się plenarne 
przy ul. Okopowej 5, 
du Wojewódzkiego, 
konferencyjnej Urzę, 
posiedzenia jest nastę­

pujący: zagajenie, ślubowanie nowych 
radnych, przyjęcie protokółu Nr SI, 
uchwalenie budżetu Wojewódzkiego 
Związku Samorządowego na rok przy 
szły oraz wolne wnioski.
STOCZNIE RYBACKIE REMONTUJĄ 

KUTRY
Z polecenia Morskiej Centrali Han­

dlowe! przybyły do Ustki kutry: Kol 
I, ł Koi, 29, które oddano zostały do 

I remontu na stocznię rybacką. W Dar

Co dalo portom węglowym
w s p ó ł z a w o d n i c t w o  p r a c y

Pracownicy dz ału przeładunków i tów do portów, cd podstawienia PO' 
morskich GŹPPW zainicjowali przed I Irzebnej ilości statków, warunków at 
kilku miesiącami, pierwsze w dziale I mosferycznych, o nawet szybkiej od
przeładunko „vym, współzawodnictwo 
pracy między portami Gdańska i Gdy 
ni. Nie była to sprawa zbyt łatwa, ze 
względu na uzależnienie współzawod­
nictwa od wielu czynników, na które 
praca załogi nie ma najmniejszego 
wpływu. M, jn. przeładunki zależna 
są ód ilości węgla sprzedanego od­
biorcom zagranicznym, od terminowe 
go dopływu jego różnych asortymen-

Dnią 26 września na pokładzie pol­
skiego transatlantyku „Batory” przy

— —  .Dworcu Morskim w Gdyni odbyła aie We Wrzeszczu przewidziano do remon -u i a . . .  \ ? 7 * * ą
tu 20 obiektów, kosztem ok. 22 mil, ! °  ć objęcia patronatu nad za
zł, w Nowym Porcie, gdzie Zarząd i logą ,,Batorego” przez pracowników 
Miasta kosztem 23 mil. zł, uzyskanych

Warszawa otacza opieką
p o l s k i c h  m a r y n a r z y

w GDQ remontuje budynki, wytypo­
wano do naprawy 3 obiekty mieszkał- 
ne, w O mii — 5, w Oliwie — 4, w 
Siedlir n — 8 i ,na Siankach — 4.

Ogólnie z przyznanych kredytów zo 
stąnie naprawionych 49 budynków, 
zamieszkałych , przez kilkaset ro- 
dzin robotniczych. W domach tych 

®de wszystkim naprawione będą 
y, ścieki oraz urządzenia wodocią 

gower kanalizacyjne. Roboty wykona 
Att®jskiie Przedsiębiorstwo Budowlane, 
część robót powierzona zostanie fir­
mom państwowym i prywatnym.

Z funduszy przeznaczonych na przed 
szkoła przewiduje się stworzenie no­
wej placówki przy ul. Na Lotnisko, we 
Wrzeszczu, gdzie Zarząd Miasta zain­
westował już wcześniej ok. 1,5 mil. zł. 
Dzielnica ta, zamieszkała przeważnie 
przez robotników, nie miała dotych­
czas ani jednego przedszkola, Z no­
wego ośrodka będzie mogło korzystać 
ok. 120 dzieci, najbardziej potrzebują­
cych opieki. Z przyznanych na ten cel 
3 mil. zł zakupione zostaną również 
urządzenia wnętrz i zabawki dla in­
nych przedszkoli.

BUDUJEMY MOSTY
Z kredytów W wysokości 5 mil. zł 

przeznaczonych na naprawę ulic będą 
położone chodniki na błotnistym w cza 
sie jesieni odcinku ul. Kościuszki we 
Wrzeszczu, na ul, Starowiejskiej i na 
Zaspy w Nowym Porcie, na ul. Łąko­
wej w Gdańsku i na Przytorze i Pod­
miejskiej na Oruni. Ze względu na nie 
wielką w stosunku do potrzeb sumę 
przewidzianą na odbudowę mostów w 
Gdańsku, postanowiono przeznaczyć 
n« ten cel dodatkowe kwoty z innych pozycji.

Si „Wedla” z Warszawy,
Na pokład „Batorego” przybyło 10 merze

przodowników pracy z tej fabryki, 
którzy wręczyii załodze ilustrowany 
Ust — adres, przedstawiający w zdję­
ciach odbudowę i produkcję fabryki, 
S»ezęj*ółQwe-sprawozdanie z tej uro- 
czysteiei podamy w następnym nu-

W y n i k i  a k c j i
Pomocy Zimowej w Sopocie

Dnia 24 bm. odbyło Się w sali kon­
ferencyjnej Zarządu Miejskiego w 
S u îŁie aeł)iran' “ sprawozdawcze Ko- mitetu Akcji Pomocy Zimowej Ze- 
brame zagaił 'przew. MRNV — tow. 
Śliwiński, po ęzym przew. Komitetu 
A.P.Z. -tow. Srebrnik złożył spra­
wozdani* z wyników akcji.

Ogółem wpłynęło 1.188 ty*, zł na 
preł«minowaną «umę 1.240 tya zł 
Kupiectwo wpłaciło 258 ty* zł prze­
mysł i rzemiosło — 131.471 zł.." wolne 

55.374 zł., świat pracy 
247.902 zł., tytułem imprez wpłynęło 
186.400 zł., ze zbiórek ulicznych — 
41 tys. zł., ze znaczków i nalepek — 
196.664 zł.

Wyniki akcji nie były wprawdzie 
złe, ale zważywszy środowisko Sopo­
tu. składające się w dużej mtorze z 
inicjatywy prywatnej j. wolnych za­
wodów mogły być dużo lepsze. Na 
pochwałę zasługuje świat pracy, któ­
ry okazał się jak zwykł« ofiarny, 
wpłacając większą sumę niż prelimi-/ 
nowano. Z największą naganą powin­
ny sie spotkać wolne zawody, które 
wpłaciły wszystkiego ponad 55 tys. 

wykazując społeczne stanowisko.
Z akcji Pomocy Zimowej skorzy­

stały 2,484 osoby, w tym 1-691 dzięei.
Po sprawozdaniu Komisji Rewizyj­

nej. złożonym przez tow. Iluklewicza,

zebrani udzielili absolutorium ustę­
pującemu zarz^dówt.' ” ’ ' •

Na zakońęzen|ę zebrani* dokonano 
wyboru nowego zarządu, w skład 
którego weszli: przew. MRN-Sliwiń- 
ski. Wiśniewski Czajkowski. Kokot, 
Dąbrowski, Napięrsłpwa. «¿w. Dą­
browski, Oliwa, Krukowski Rączko 
i Więckiewicz. (a).

prawy celnej. Niemniej jednakże da­
ło ono poważne osiągnięcie tak W 
dziedzinie wydajności ton. przełado­
wanych w ciągu jednej roboczogcdzi- 
ny, jak i w akcji socjalnej i podniesie 
niu dyscypliny pracy,

ROŚNIE WYDAJNOŚĆ PRACY
Średnia wydajność trypera na je­

dną roboczogodzinę wynegiła wpierw 
gzym kwartale br. dla Gdyni 4,67 ton, 
dla Gdańska 4,63. W drugim kwar.ałe 
liczby te uległy zmianie, dając zwy­
cięstwo Gdańskowi z ilością 4,91 tan 
trymowanych przez roboinka w cią­
gu godziny. Dla Gdyni liczba ta wy­
nosiła 4.38 ton. W Gdyni dał się za­
obserwować spadek wydajności, pod­
czas gdy wydajność robotników gdań 
»kich wzrosła o 6 63 proc, Jak wynika 
? podanych wyżej liczb, łączna wy­
dajność obu portów w obu kwarta­
łach wynosiła średnio 4,65 ton.

Pozornie wyglądałoby, że współza­
wodnictwo tylko nieznacznie popra­
wiło wyniki pracy w portach. Należy 
jednakże wziąć pod uwagę specyficz­
ne wymagania poszczególnych odbior 
caw. Chodzi przede wszystkim o żą­
danie ładowania określonych grup. a 
nawet poszczególnych asortymentów 
do wyznaczanych przez nich statków. 
Powodowało to, że niekiedy port po­
siadając węgiel i statki, nie mógł ter 
minowo wykonać pracy, ze wzglądu 
na nawał «tatków zgłoszonych po ten 
sam towar. Sytuację taką można było 
zaobserwować kilkakrotnie w czasie 
trwania współzawodnictwa, gdy stat­
ki opóźnione przybyły równocześnie z 
zapowiedzianymi w terminie.

W szyscy pracownicy
Ż e g l u g i  n a  W i ś l e

członkami Tow. Przyjaźni Polsko - Radzieckiej

T E A T R Y - K I N A -  R A D I O
T E A T R Y GłdaAsk —- „Światowid" —- 705 _  przegląd prasy sto* 

Niewidzialny detektyw. łeeznej. 7.28 — AUdYM* <»»
Teatr Miejski we Wrrezz „,^ębork ..Tregąta" ezu -  Nieczynny. Bltw* 0
m,.tr ,__* Wejcherowo — „Świt*

brzeże" w Gdyni7— "iia- Urwia dawrache. 
czynny, Tczew — „wisi#“ —_ statnl etap.

Teatr „Wyj>r*eśe" w *e- atzrorard

łęcŁnej. 7.10 _
-  kobiet — lok. 7.39 — Muzy k*. ».2» —. „Anna Proieta-
— riuazkau. 1.55 — InlormiOj* ogólnopolskie. 12.04 — Dz!en 

nik południowy. 13.49 — Mu
O- zyjcą. 12.is — Antoni I>wo- rzak — Kwartet smyczko-

nocie w  o1»™*«* — „Polonia"-- *»y, 12.45 — Audycja dl*pocie — od 25 września ko- wsi. 13.00 — Koncert rozry-madia Morstina „Taniec wieczna Ew*. wicowy. 13 45 — „Piotr
księżniczki", początek przed Kościerzyna — „Bałtyk" Czajkowski" płyty. J4.S0 —
stawień o godz. 19.30. _  Dwaj panowie V. 14.40 — Przekrój tygodnia

TEATR KAMERALNY w Kartuzy — „Kaszub" —
».poci. -  nieczynny W U  , mlej«0*-0̂ .  ̂*&&.■ -  UM

K I N A  “  ~  n y " . ' » ^ .. Newy Staw — „Tęcza"— gl»d kulturalny. 18.20 —Gdyni* — „Warszawa" — Stalowe serca, Audycja dla dzieci. 18-50 —
Uczennica la. Ustka — „Delfin" —Piotr Skrzynka ogólna, ls.oa —

Gdynia -  „Goplana” -  Uszy. seri. pierwsza. ^ l u m y .
Decyzja prof. Milasa. DYŻURY APTEK warTżiwsStego" pog

Gdynia — „Atlantic" — Od 25.» de *.l# br. 17.00 „Kulisi" słuchowisko.. 
Gilda. Gdynia — Apteka pod 1745 — „Gramy w szachy".

Gdyni* -  „Promień" -  Gryfem -  ul. Starowl.J- o^stonych^łS .« -*'1™
Clenie przeszłości. ska 34 1 Apteka Nadmer- lubiono melodie“. 1|.4S —

Gdynia — „Tala" — Bo- ska w Orłowie, Orłowska „Jai! zostałem pisarzem" —
lere. M felieton. 19.00 — 19.30 — p0

•epet -  „Bałtyk” -  iopet -  Apteka pod Or- !^n^pTntktTy'lMI* -
Niepotrzebni mogą odejść. iem _  Rokossowskiego *1. Hans Brahms — iv  symfo 

Sopot — „polonia" — Wrzeszez — Apteka Cen- eta. **•»* — Pieśni polskie;
Symfonia pastoralna. traln* — Grunwaldzka 188. .*>■*• Daienntk wieczorny._ , w 21.44 * • W rocznicę X. Mlę-n. ™  — ..Polonia — W eeańik ^  Aptek* pod dzynarodówki — pogadan-
pogonl za mężem. _  Garnearska ką. 21.50 -  Skrzynk, tech-

Wrzeszcz — „Capltol" — _  »  T niezna. 23.0« — Muzyka ta-
Melodia ser«. JK A  L ) A O  neczna. 23.45 — Codzienny_  przegląd wydarzeń — lok.

Tomu^"!* ~ . ..Balk»" -  WTOREK, de. 28 bm 4S r. — Muzyk* — lok. 28.18 .G- muri jego drużyna. ł]5 _  pjicr,nik; poranny, statnie wiadomości.

W dniu 23 bm, odbył« jię % Inicja­
tywy Rady Zakładowej zebranie 
gdańskiego oddziału 2e«fc»gi Państw# 
węj na Wiśle, Zebranie miało na ce­
lu zapoznanie pracowników z działał 
«ością T#w. Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.

Tow. Lucjan Hofman wygłosił refe 
rat o zataczeniu towarzystwa Przyjaź 
ni Polsko _ Radzieckiej i konieczno­
ści więk3«ego zainteresowania się 
sprawami życia gospodarczego 1 kul­
turalnego zaprzyjaźnionego narodu. 
Członkowie Towarzystwa mają moż- 
npść bliższego poznania osiągnij j 
poczynań narodu radzieckiego.

ła PPR tow. Flrancziuk oraz w imie­
niu PPS tow. Jabaętodkl. Zebrani po­
stanowili utworzyć na terenie swojej 
placówki oddzielne koło towarzy­
stwa, do którego zgłosiło *ię natych­
miast ponad 100 oaób, zatrudnionych 
w gdańskim odziało Żeglugi Pań­
stwowej na Wiśle. Następnie wybra­
ny został 5-osobowy zarząd koła r. 
prezesem tow. Szczyltem, ««kreta- 
rzem tow. Kompczyńskim i «fcarbnl- 
kiem tow. Drążkowskim na czele o- 
raz komisja rewizyjna.

Stanowisko pracowników- Żeglugi 
zasługuję na uznanie, a personel In­
nych instytucji na Wybrzeżu powi-

Znacznie utrudniało pracę przeła­
dunkową przysyłanie przez odbiorców 
większych statków, które dogodniej­
sze są dłą nich, jednakże wymagaja 
większego nakładu pracy przy prze­
ładunkach. obniżająe znacznie jej wy 
dajność, W lipcu, kiedy zjawiło się w 
portach więcej statków togo typu 
wydajność robotników spadała nie­
kiedy do 1 tony na godzinę. Na tle te­
go rodzaju wypadków należałoby ra­
czej oczekiwać obniżenia się wydaj­
ności.

Dlatego też utrzymania jej na tym 
samym przeciętnie poziomie należy 
traktować jako zwiększony wysiłek 
robotników i świadectwo dodatniego 
wpływu współzawodnictwa pracy po­
między portami.

WZMACNIA SIĘ

Z kolei glos zabięraij sekretarz ko. ' nien Pó.isc ich śladem, (k)

DYSCYPLINA
Współzawodnictwo przyniosło rów­

nież poprawę w zakresie dyscypliny 
pracy. Jeśli w pierwszym kwartale 
Gdańsk miał współczynnik 0,52, a 
Gdynia 1,03, to w II kwartale zmala­
ły one dla Gdańska do 0,35 i dla Gdy 
nd do 0,013. Wynika z tego. że nieo­
becność w pracy w drugim okresie 
współzawodnictwa zmniejszyła aię b. 
poważni» w obydwu portach.

Gorzej jest niestety z uszkodzenia­
mi, wagonów. W pierwszym kwartale 
Gdynią otrzymała współczynnik, o- 
kreślający ilość uszkodzonych wago- 
nów 0,19, zaś Gdańsk 1,45. W II kwar 
tale limby te zmieniły się dla Gdyni 
do 0,64 1 dla Gdańska 1,04. Przeciętna 
dla obu portów wynosiła w  I kwar­
tale 0,82, zaś w II — 0,84. Stanowi 
to pogorszenie się «tanu w stosunku 
do pierwszego okresu o 2,4 proc,

OBNIŻYĆ KOSZTY 
PRZEŁADUNKU

Ogólnie biorąc «twierdzić należy, źą 
przeprowadzana współzawodnictwo da 
ło dodatnie rezultaty. Jedynie w od­
niesieniu do uniknięcia uszkodzeń wa 
gonów chwilowo eawiodło. Sprawa 
ta powinna at»ć się przedmiotem do­
datkowych badań. Na podstawie jed­
nakże dotycheaasowyeh ogólnych do­
świadczeń należy stwierdzić, że wpro 
wadzenie współzawodnictwa pracy na 
terenie CZPPW pozwoliło uzyskać ca 
ły OTfcreg osiągnięć. Nakazują one 
ruch ten jeszcze bardziej rozszerzyć, 
wprowadzając do współzawodnictwa 
cały szereg nowych elementów, Prze­
de wszystkim należałoby tu ni:eć na 
uwadze potanienie kosztów przeła­
dunku 1 topy węgla. CO ma olbrzymie 
znaczenie dla dalszego rozwoju prze­
ładunków węgla w portach, (m)

lewie wypłynął «• Btocimt Rybaoldal 
w Gdyni Kuter Dar i , eetem przeglą 
du motoru i ooayssozenia kadłuba. Tm 
za tym ze Stoczni Gdyńskiej przejdałe 
rer.-ont kuter „Dar". Kuter podda dę 
częściowemu remontowi. o«*y*|c*enlu 
kadłuba i wymianie motoru, (k)

RYBACY OSIEDLAJĄ SIĘ NA 
ZIEMIACH ZACHODNICH

Do osady rybackej Czajce w paw. 
Koszalin Morski Urząd Rybacki deła. 
gował 7 rybaków z Bi*!ej Góry. 
Dwóch rybaków zgłosiło się również 
do Niechorza, a którym Morska Cesr 
trąla Handlowa przydzieliła im 2 łe- 
dzie motorowe, przejęte od władz ra­
dzieckich. (k)

BAB RYBAKÓW NA WSPÓLNY 
DOM

W dniu 85 bm. Bank Rybacki w 
Gdyni wpłacił na konto budowy Do­
mu Zjednoczonej Partii Klasy Robet 
mezej, sumę ZŁ. 100 TYS., jako jed­
norazową wpłatę póz» cegiełkową.

Komitet PPR przy GUM Gdańsk — 
Nowy Port, wpłacił dó driia 15 wną« 
ma br. na poczet aadeklarowanysk 
sum zł 100 tys., co stanowi *0 pro«, 
sumy zadeklarowanej mas lż l prae. 
planowanej wpłaty za okres 3 miesi# 
cy. <m)

SPOŁECZNY KOatlTET 
RADIOFONIZACJI g d a ń s k a

Ostatnio przy Miejskiej Rad sie Na 
rodowej w Gdańsku został powołany 
Społeczny Komitet Radiofoitizacji mis 
«a . w ektad którego weszli ob. inż. 
Kunicki jako przewodniczący, eb. Gra 

OKZZ oto. Mokrzyssewfkt * 
„  . * GS. Dończyk. Komitet współ­
działając * p. R Baniieraa zra- 
Uiofomzować kosztem 
widziane 640.000 zł. 
rzkół zawodowych prze 
blicznych średnich 
radiofonizację o pp.
nich ok. 80 tys. zł. N* 
znacząjąc na każdą * 
podstawowych. prze-
2.0*0.000 z| 2$ szkół
_________  m

i  Pfzelsrga n^ograniczcnym
W a S ^ ! enl? ŁPrT ^ VSl"  Olejarskiego w 
oclaAza ̂ nrr '1 Kr.akow*Łie Przedmieście 7
nfe robńł r  wy kona-. ubezpieczających budynki ołejar-
L b k' ś f i l taer,  Oelwerk«", „I. Dębogórska 
1 m Ć ^ ibe? r ’Bl* ^««WWiMy w Szczecinie.

e ofert W dniu 2 paździer-
TwhnlctL3-' n l 2'1»  7  Biuwe Dyrekcji lechmeme. Portowych Zakładów Przemysłu
Tłuszcioweg0 j Olejarskiego w Gdańsku —v 
Letmęwie ul. Załogowa 10, pokój Nr. 18.

olepe kóśżtorysy do nabyci# \v Sekretaria­
cie Portowych Zakładów Przemyślu Tłuszczo­
wego i Olejarskiego w Gdańsku — Letnie wie 
ń l Załogowa 10, pokój 18 do dnia I paździer. 
Wika 1948 r. lub Szczecin, ul. Ledochowskiego 
12, Biuro Demowtażu Olejiwni.

oferty należy w przepisany sposób składać 
do dnia 2-go października 1948 r. godz. 12 w 
Gdańsku — Letniewie ul. Załogowa 10.

Bo oferty należy dołączyć kwit wpłacone­
go wadium w wysokości 2 proc. sumy ofero- 
wanej, wpłaconego w Ranku Rolnym lyb 
PKO Nr. 1-5225 na konto Zjednoczenia Prze­
mysłu Olejarskiego w Warszawie.

Zjednoczenie Przemysłu Olejarskiego za­
strzega sobie prawo wyboru oferenta bez 
względu na cenę jak też unieważnienia prze­
targu beż podania przyczyn.
1329-WK

ZWIEDZAJCIE
W Y S T A W Ę
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PAPIERÓWKI DLA 
UZfcCHOSŁtWACJI PRZEJDZIE 

PRZEZ NASZE PORTY
br. rostała w Gdyni 

mi***.r przedstawi-

dwu miegi^y ̂  w elwrH 

S p o r t y 1* ° W »*TUĆ*NYCH"  , : pORTY GDAŃSK—GDYNIA
br. "^rcania do sierpnia
Gdynia ®e*poł portowy Gdańsk— 
wozów .£m£L,e*J.0,v> 128««4 « ’Thom I«r >ch — »-Patytów. żużit 

ton przetJ f ^ ^ .ch . n ^ S M c h  import

maj „  ¿ i “  *• kwi^ieft _  9.m  t,
lipiec -  3* fit,*'. cz.en* iec rr **-725 *•
PiMihodzem. *r 2* » «
jest nastenu ¿mport° w*PtC*l R»WO*ów 
*8RR żurte Tv,e: aP^ ytT t15'’ «« «
pi i t ze s*w J i 0raasa m m  * 9 » r  (58.208 t •inperfosfaty I fosfaty

P K " l A S t r "  1
24 W GDYNI

19 statków °  s^y"**t(«** P«riu wewła 
w tom dnh. ,^7***° n - W Gdańsk« 

i 7 na wb uł<>i * *totków na w«j- 
> Porshu'd" *‘at*k
coiu tyąy H oW aV *® ¥ 'h'e^  68* t. 
Eryka“' ząbrM s ^ hi ^Inłetta
°y. wśród któL a-° Be,» ,ł 3M drób ni-
drzewny, »«^dówŁł się węgiel
Pwożdzie bmi! kłi" 'sly*z«W- ikassiny, 
i artvkułv stal»we, krzesła gięte
tek : «»wtdrti rta-
»« S *w e^ ’ m  ?  * ! ?  d*<u * 0d ’ -
1 wyrobów źrtaSLh T

Ogłoszeni« o przetargu
Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Pubhc*- 

e*ony W C~ ansIcu °Slas®a przetarg nleograni-
M , wykonani« kotła parowego 1 przeróbkę 
autoklawu leżącego ayitomu „Ijm" 14 D »«ria 

dla szpitala W.U.B.P.
Termin otwarcia ofert dnia 6.10. 194* r. o go­
dzinie 10-ej. oferty w nieprzejrzystych zala­
kowanych kopertach opatrzonych napisem 
„ofertą na kocioł parowy i przeróbkę autokla­
wu należy składać do godziny 9,45 dnia 8X  
1948 r. w szpitalu W.U.B.P. w Gdańsku przy 
ul. Kartuskiej 4,

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone 
wadium w wysokości 1 proc. oferowanej su­
my. Bliższych informacji udzieli szpital 
W.U.B.P. w  Gdańsku. W.U.B.P. w Gdańsku 
zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta bez względu na sumę lub unieważnienie 
przetargu bez podania powodu.

Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa 
Publicznego w Gdańsku

1337-WK

Państw
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s f  . « t ? « « 1« Ki.row.
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t* SPORT ODBUDOWUJE STOLICĘ”
U D A N A  I M P R E Z A  N A  S T A D I O N I E  W P

' W »obotę. n* Stadion!* WP odbyta 
*4 interesująca Imprez* aportowa pod 
hasłem „Sport odbudowuj« stolicę“ . 
Dochód z imprezy przeznaczony został 
na odbudowę Warszawy, 

i Imprezę tę zaliczyć można do cał - 
«kowicie udanych, chociaż należało o- 
jczekiwać, że z uwagi na jej piękny cel, 
•na stadion przybędzie więcej widzów.
1 Atmosfera na imprezie była b. przy 
ijemna, a same widowisko ciekawe i 
(interesujące.

84-LETNI ZAPAŚNIK, KTÓRY 
NIGDY NIE LEŻAŁ 

NA ŁOPATKACH
' Pokaz walki zapaśniczej zademon­
strowali: 64-letni (i) zawodnik Oku- 
lica - Kozarjhi, pierwszy polski olim­
pijczyk, który -w Paryżu w 1924 r. za­
jął czwarte miejsce i prezesa PZA Ziół 
kowski, również b. olimpijczyk i wie 
lokrotny reprezentant Polski. 64-letni 
Okulicz - ■Kozaryn, który w swej ka­
rierze zawodniczej nie przegrał żad­
nego spotkania przez położenie na ło 
patki (tylko na punkty) — i tym ra - 
zem nie dał się pokonać młodszemu o 
22 lata przeciwnikowi. Walka po 10-mi 
nutach została uznana za nierozstrzyg 
niętą.

Jak widać, zapaśnictwo jest spor­
tem, który może być uprawiany do 
późnej starości, z największym pożyt­
kiem dla zdrowia.

•
GUKF PRZEGRYWA 1:4

Po pokazie walki zapaśniczej został 
rozegrany mecz piłkarski między 
Głównym Urzędem Kultury Fizycz­
nej, «  Radą Związkową Kultury Fi­
zycznej przy KCZZ.

Związkowcy okazali się lepszymi 
graczami na boisku, niż „gukfowcy“ . 
W drużynach wystąpił cały szereg po 
pularnych postaci w sporcie polskim, 
jak Szef Oddziału Sportu w GUKF — 
ppłk. Czarnik, mjr. Better, mgr. Na­
wrocki, prezes WOZPN Nowakowski, 
insp. MaleszewsM (reprezentacyjny 
koszykarz polski), mjr. Brzezicki, tre­
ner Monasterski, por. Skrzypczak, b. 
olimpijczyk gimnastyk Kosman, inż. 
Szymczyk, Smentek, Szymkowiak, Sta 
niszewski (b. mistrz łyżwiarski Pol­
ski) i inni

Gra nie pozbawiona była humoru i 
momentów emocjonujących Najlep­

szymi graczami w GUKF byli ppłk. 
Czarnik, por. Skrzypczak, mgr. Na­
wrocki i Nowakowski. Bramkarz mjr. 
Better stosował wszystkie najbardziej 
fantazyjne i urozmaicone robinzona- 
dy, nakrywki i chwyty, broniąc boha­
tersko swej „świątyni“.

Nie zawsze jednak piłka była mu 
posłuszna. Na ogół niechętnie stykała 
Się zr jego ciałem i wtaczała się pod 
nim aó bramki. Brak treningu był za­
pewne przyczyną tej niedyspozycji 
bramkarskiej mjr. Bettera, który w 
ciężkich momentach walczył jak lew.

Bramki dla zwycięzców strzelili: 
Szymkowiak — 3, Lisowski — 1; dla 
GUKF — Nowakowski — 1.

W drużynie Rady Związkowej KF 
doskonale grał Szymkowiak, Stani­
szewski i Lisowski.
PŁYWACY NAJSZYBSI NA BIEŻNI

W przerwie meczu zostały rozegra 
ne 2 sztafety 8X50 m. Pierwszą z nich 

• była sztafeta, zawodników kilku dzie­
dzin sportu, z wyłączeniem lekkoatle 
twki W drugiej sztafecie biegli dzia-

W sztafecie pierwszej zwyciężyli 
pływacy, w czasie 5a.4 sek.. przed te­
nisistami i łyżwiarzami. Dalsze miej - 
sca zajęli bokserzy, motocykliści i ko- 
iarze.

Jeszcze bardziej ciekawą była szta - 
feta działaczy — a więc na ogół biega­
czy z „brzuszkami“ . Po zaciętej wal­
ce zwyciężyli znowu pływacy, biegną­
cy w płaszczach kąpielowych.

Sztafeta zwycięska uzyskała cza? 
59.6 sek. Dalsze miejsca zajęli: koia- 
rze i bokserzy.

Po sztafetach, na bieżni został roze 
grany australijski Wyścig kolarski

działaczy WOZK i FZK. Dyr. Kobu*
jechał na rower»* wyścigowym, * inż.
Szymczyk na swym nieśmiertelnym
, kogucie“ . Inż. Pokora również „mę­
czył się“ na „kogucie“ . Zwyciężył ze­
spół WOZK przed PZK.

7-LETNIA MOTOCYKLISTKA 
I 12-LETNIA AKROBATKA

Zupełną niespodzianką dla widzów

były pokazy akrobatycznej jazdy a*
motocyklu, w wykonaniu rodzeństwa 
Nowak, 7-letnlej Jadzi, 12-letniej Kry
si i brata, studenta Politechniki.

Jadzia Nowak doskonale prowadzi 
już motor, a jej o 5 lat starsza siostra 
zademonstrowała „wyższą szkołę jaz - 
dy“, wykazując niezwykłe opanowa - 
nie maszyny. Jadąc później z bratem, 
12-letnia motocyklistka zademonstro­

wała szereg ewolucji Solowe popity 
najstarszego brata były b. ciekaw*.

Demonstracyjna jazda 3 żużlowców 
na motorach „Martin - Jap“ zelektry­
zowała wprost widownię. Była to naj 
iepsza żywa reklama niedzielnego 
meczu żużlowego Polska —- CSR, któ 
ry wywołał w Warszawie tak̂  wielkie 
zainteresowanie. (**)•

RAGU * PO AMERYKAŃSKU
Podczas obrad przedstawicieli czterech mocarstw w Paryżu delegaci Stanów ZietoSnych i P Wielkiej Brytanii uparcie starali się udowodnić, ża te 

właśnie obrady są sesja Rady Ministrów Spraw Zagranicznych. Gdy delegat ra- 
d ic S d  A w y s z y ć  oświadczył, i i  nie jest to Rada Ministrów, ponieważ 
trzech spośród czterech ministrów apraw zagranicznych jest nieobecnych i p r o -  

francuskie przysłowie: „Po to, aby zrobić ragu z baraniny — trzeba mfe* 
baraninę“ , delegat amerykański Douglas powiedział: „jednakie p. Schiiman 
Jeat tutaj, a więa Jest 1 baranina, można przeto zrobić ra*»«. ^

Ł o m o w s k i  i A d a m c z y k  z w y c i ę ż a j ą
na międzynarodowych zawodach lekkoatletycznych w Bukareszcie

W sobotę, dnia 25 bm„ rozpoczęły
Się w Bukareszcie międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne z udziałem czo 
łowych zawodników Czechosłowacji, 
Polski, Węgier i Rumunii.

Otwarcia zawodów dokonał mini­
ster oświaty Vasilichi. po czym po ode 
graniu hymnu rumuńskiego i defila­
dzie zawodników przystąpiono do za­
wodów.

W rzucie kulą zwyciężył Łomowski 
(Polska), wynikiem 15,85 m. (Łomow­
ski miał 3 rzuty powyżej 15 m: 15,66 
m, 15,68 m, i 15.95 m.) Dalsze miejsca 
zajęli: 2) Gurau (Rumunia) 14,65 m. 
3) Raica (Rumunia) 14,53 m.

W skoku wzwyż kobiet zwyciężyła 
Chlumska (CSR) 1,45 m, przed Ronom 
czi (Węgry) 1.45 m. Zawodniczki pol­
skie Pankówna i HerdAwna, zajęły 
trzecie i czwarte miejsce, uzyskując 
wysokość po 1,40 m.

Bieg na 800 m wygrał Węgier Hires, 
w czasie 1:57.8 min. przed Talmaciu

(Rumunia) 1:57,9 i Edocs (Węgry) 
1:57,9. Wideł (Polska) zajął piąte miej­
sce w czasie 1:58,8.

110 m. przez płotki wygrał Krui 
(CSR), w czasie 15,6 sek. przed Durni, 
trescu (Rumunia) 15,8 i Kis's'em (Wę­
gry) 16,0. Polak Adamczyk zajął osta­
tnie — piąte miejsce w czasie 17,2 
sek. Adamczyk startował w tym biegu 
bezpośrednio po skoku w dal. Polak 
był wyraźnie zmęczony poprzednią 
konkurencją i po minięciu ostatniego 
płotka doszedł do mety.

Rzut oszczepem wygrał Węgier Var. 
szegy, wynikiem 65.28 m przed Strna- 
dekietn (CSR) — 62.20 i Dezideriu (Ru 
munia) 61,67. Polak Kuźmicki zajął 
piąte miejsce rzutem 50,55 m.

W skoku w dal 2 pierwsze miejsca 
zajęli Polacy: 1) Adamczyk 7,17 m, 2) 
Kuźmicki 6,61 m, 3) Fikejz (CSR) 
6„57 m.

W biegu na 100 m pań zwyciężyła 
Slcnerova (CSR), w czasie 12,7 przed 
Hejducką (Polska) 13,0, Moderówną

Zacięte w alki bokserów
o mistrzostwo Wybrzeża

W drugim tygodniu rozgrywek o 
drużyn o w* mistrzostwo Wybrzeża w 
boksie rozegrane zostały dwa spotka­
nia.

„Czyn” pokonał „Lechię" w stosun­
ku 14:2. Jedyne 2 punkty zdobył dla
Lechii w wadze ciężkiej Poiakow, wo 
bee niestawienia się przeciwnika.

W pozostałych kategoriach zwycię­
żyli lepsi i bardziej bojowi pięścia­
rze „Czynu” .

W drugim meczu zmierzyli się ze 
sobą najsilniejsze zespoły Wybrzeża 
Gwardia i Gedania. Po niezwykle e- 
moejonującym przebiegu, w którym 
doszło do szeregu zaciętych pojedyn­
ków, zwycięstwo odniosła drużyna 
Gwardii w stosunku 9:7.

Najpiękniejszą walkę dinia roze­
grali w kategorii lekkiej Antkiewicz 
i Kudłacik przy czym młody pięściarz

Gedanil walczył doskonal* 1 uległ 
tylko nieznaczni* swemu renomowa­
nemu przeciwnikowi.

Wyniki techniczne: (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Gwardii): Pek nie 
rozstrzygnął walki z Kleinem. Ignal 
wygrał wysoko na punkty z Drążków 
skim. Gołuński zremisował z Antko­
wiakiem. Antkiewicz pokonał na 
punkty Kudłacika. Iwański nie roz­
strzygnął spotkania z Musiałem. Po 
dwóch rundach walki, Skierski pod­
dał się Chychłe. Kwiatkowski zdobył 
punkty walkowerem wobec niedowa- 
gi Doleckiego.

W walce towarzyskiej wygrał 
Kwiatkowski w 3 rundzie przez dy­
skwalifikację przeciwnika. W ostat­
niej walce dnia — Mechliński pod­
dał się w pierwszej rundzie Białkow­
skiemu.

(Polska) 13,1, Słomczewską (Polska) i 
Gębolisówną (Polska).

Finał 100 m panów, wygrał Rumun 
Lupa w czasie 10.8 sek. przed Kiszką 
(Polska) 11,0 i Csany (Węgry) 11,0. 
Drugi z Polaków Lipski zajął czwarte 
miejsce w czasie 11,4.

400 m panów: 1) Solymosi (Węgry) 
50,1 sek., 2) Tułlner (Węgry) 50,4, 3) 
Precek (CSR) 50,7. Polak Mach zajął 
piąte miejsce w czasie 51.1 sek.

W sztafecie 4x100 m kobiet zwycię­
żyły Węgry w czasie 49,5 sek. przed 
Polską 50,6 sek. i Rumunią 54,0,

Pierwsi trzej zawodnicy, w każdej 
konkurencji otrzymują pamiątkowe 
medale. („LltieratąrnaJ» Gazleta**)

N a p ó ł c e  z k s i ą ż k a m i

O W S I  I O C H Ł O P A C H
Zbiór opowiadań wiejskich Józefa 

Mortona pt.. „Klucz bożej Elementy 
ny“ 1) odznacza się dość rozległą 3ka 
lą tematyczną—od obrazków obycza 
jowych, w których dużą rolę odgry­
wają bardzo interesujące autora 
sprawy przesądów, guseł i zabobo­
nów, aż do tragicznych motywów 
okupacyjnych, obrazujących w wy - 
mownych skrótach bezmiar cierpie­
nia ludzkiego w „czasach pogardy“ .

Morton ma w dorobku trzy powieś 
ci chłopskie, z których ostatnia — 
„Inkluzowe wiano“ , wyszła z druku 
w ub, roku. Jako pisarz, który wy­
rósł na wsi, .Morton zna i rozumie 
wszystkie właściwości wiejskiego by 
tu, wszystkie cechy psychiki wsiowe 
go człowieka. Autor „Klucza bożej 
Klementyny“  pragnie dążyć drogą 
realizmu, unika na ogół stylizacji, 
patosu, chłopomaństwa. Nie powie - 
działbym jednak, że w omawianym

tu zbiorze usiłowania autorski* u- 
wieńczone są zawsze wynikiem po - 
myśłnym.

Chodzi o to, ż* swe dążenie reali­
styczne Morton przepuszcza prze* sl 
to powszednich i spowazednia&ych 
konwencji literackich, że surowiec 
tematyczny kształtuje przeważnie 
na modłę osobistych poglądów, my 
śli, zainteersowań, tak, że w rezulta 
cie przypisywane bohaterom opowia 
dań — „prostym“ ludziom wiejskim 
— uczucia, reakcje i czyny mają nie 
kiedy posmak sztuczny.

Spośród zebranych w tomie opo­
wiadań wyróżniłbym „Cacko odpu - 
stowe“ , zabawną choć makabryczną 
nieco historię o chłopie, który — 
nie pogrzebawszy jeszcze zmarłej 
żony —  zabiera się już na serio do 
drugiego ożenku —  oraz „Zośkę“ , 
niosącą żywność ukrywającym się 
Żydom i przeżywającą w ich kryjów

UPTON SIN CLA IR
dum. Wandy Melcer

W RO TA 50)

Ze sportu radzieckiego
W jednym. z ostatnich spotkań pił­

karskich o mistrzostwo Związku Ra-j 
dzieckiego moskiewski ,,Spartak“ po­
konał drużynę Lokomotiv (Moskv. a) ; 
w stosunku 2:1. Wynik meczu nie 
wpłynął na lokatę „Spartaka“ w ta­
beli mistrzowskiej, ma on już bowiem 
zapewnione trzecie miejsce, natomiast 
drużyna „Lokomotiv“ w wyniku prze 
granej zajęła ostatecznie siódme miej­
sce.

Jititmacnia
w układ kostaq 

M  destab la  neiûycà s ił m  
Hf tàiecvm idałosUjmljĘ

P ro d u k cji Państw . Fabr T j  Z akt. 
P riem . Farm . Żądać w aptekach  i 
drogeriach. 2,85 K

— Basta — wykrzyknął Hiszpan — to wy­
starczy.

rx

Kapitan Gwardii nie tracił słów na próżno. 
Chciał to sobie jeszcze raz przemyśleć, na co 
się Lanny zgodził. Po dłuższej chwili rzeki:

— Jeszcze jedno, panie Budd, rzecz dla mnie 
bardzo ważna.

— Sam o tym wiem — odrzekł Amerykanin 
__ ale po co mówić o interesie, kiedy nie wia­
domo, jak go załatwić?

—  Plan pana da się wykonać, ale jest bar­
dzo niebezpieczny i ktoś, co się tego podejmie 
musi być pewny, że mu się opłaci.

—  Claro, mi capitan. Ale zanim będziemy 
mówić dalej, proszę, niech pan przyjmie ten 
drobny prezencik. Wsunął zwitek banknotów 
w rękę kapitana, a zwitek musiał być niemały, 
gdyż głos w ciemności odparł.

— Mil gracias, senior.
__Odgadł pan — uśmiechnął się Lanny —

że tam jest dziesięć banknotów po sto peso 
każdy. Brałem małe odcinki, bo łatwiej wydać 
w małym miasteczku. To zwrot kosztów dzi­
siejszego wieczoru. Jeśli nawet nie dojdziemy 
do porozumienia, nie chciałbym, żeby się pan 
uważał za wykorzystanego.

— Bardzo mi było przyjemnie pana spotkać, 
senor.

— I mnie również, mi capitan — Hiszpanie 
są bardzo ceremonialni, a Lanny sądził, że 
gangsterzy w niczym się nie różnią od swych 
rodaków. Teraz pozostaje nam tylko zdecydo­
wać, ile pieniędzy warte jest ryzyko. Niełatwa 
to sprawa, przyznaje. Nie ma oznaczonej ceny 
za takie usługi, musimy więc znaleźć kompres 
mis między tym, co by pan chciał dostać, a tym, 
co ja mogę dać. Ojciec mój jest bogatym czło­
wiekiem. ale ja mam tylko to, co zarobię, przy 
tym musi się pan liczyć z faktem, ze przywioz­
łem tu tylko tyle pieniędzy, by móc kupić parę

obrazów, zrobiłem też parę umów, które mnie
wiążą.

—  Sądziłem, że ojciec młodego Anglika jest 
bogaty.

— Dziadek ma majątek, który jednak został 
poważnie obdłużony w czasie wojny i na któ­
rym ciążą wielkie podatki. Znam go od dwu­
dziestu pięciu lat i wiem, ¿e  zawsze więcej wy­
daje, niż ma. Mówię to panu,żeby pan nie my­
ślał, że wszyscy Anglicy i Amerykanie, to mi­
lionerzy, bo jeśliby pan miał za wielkie wy­
magania musiałbym odstąpić od swej myśli 
pozwolić, by młody „loco“ radził Sobie sam, 
jak potrafi.

—  Co mi pan proponuje, senor?
—  Sądzę, że mi go pan dostarczy żywym, 

że więc strzały pana nie pójdą na marne.
— Oczywiście, senor.
—  Nie zatrzyma pan wozu w świetle przed 

tawerną, ale trochę opodal w cieniu drzew. 
Powie pan ludziom że musi ich pan na chwilę 
opuścić. Niech sami skończą butelkę. Podejdzie 
pan do wozu, a ja dam panu jeszcze dziesięć 
banknotów, ale tym razem nie będą to pesety, 
tylko dobre amerykańskie studolarowe odcinki, 
co na oficjalnym rynku wynosić będzie Około 
dwunastu tysięcy pesetów. Na czarnym rynku 
oczywiście więcej, więc za te pieniądze każdy 
przyzwoity Hiszpan może sobie pohulaó do 
woli. Oczywiście uie zmieni ich pan w Caceres, 
ale weźmie pan urlop i pojedzie do Sewilli albo 
gdzieindziej ku francuskiej granicy, gdzie ban­
kierzy przywykli do obcych walut.

— Słusznie, panie Budd, ale suma jest mała
w porównaniu do wartości życia bogatego, 
młodego człowieka. ,

Jeszcze nie skończyłem. Muszę przecież wy­
wieźć młodego człowieka z Hiszpanii, a kiedy 
wrócę do Caceres, spotkam się z panem raz 
jeszcze i dam panu dalsze pięć banknotów, by 
wyrazić swą wdzięczność za milczenie.

— Zdumiewa mnie pan, senor — rzekł tam­
ten — myślałem, że chce pan zabrać przyja­

ciela do Portugalii. Czyżby pan miał zamiar 
wracać do Hiszpanii.

—  Nie mogę tak wyjechać. Mam tu zobo­
wiązania. Wynająłem samochód od rodziny 
generała Aguilar więc muszę go odwieźć do 
Sewilli i zapłacić umówioną cenę. Zacząłem 
też pertraktować tu o kilka obrazów, które 
spodziewam się kupić, jeśli otrzymam pozwo­
lenie wywozu.

—  Widzę, że ma pan do siebie wielkie zau­
fanie, iż potrafi go pan wywieźć.

— Oczywiście, coś może nawalić i może bę­
dę musiał uciekać z nim razem. Byłbym wtedy 
w wielkim kłopocie bo wyglądałoby to, że nie 
dotrzymałem panu słowa, a przecież nie będę 
mógł pisać. Mogę pana tylko upewnić, że je­
stem człowiekiem honoru i że będę uważał za 
swój obowiązek doręczyć panu te pieniądze 
najwcześniej, jak się tylko da, nawet gdybym 
miał przysłać kogoś z Francji, by je panu do­
ręczyć.

—  Pod żadnym warunkiem nie zgadzam się 
na wtajemniczanie osoby trzeciej.

v —- Więc oświadczam panu, że wrócę do Ca­
ceres chyba, chyba, żeby mi groziło bezpośred­
nie niebezpieczeństwo, które mnie zmusi do 
ucieczki. W takim wypadku byłbym panu wi­
nien nie pięćset dolarów, ale tysiąc. Złoże je 
na pana imię do banku w Cannes albo do ja­
kiego innego, który mi pan wskaże. Myślę, że 
pokonacie czerwonych, a wtedy może zechce 
pan odpocząć na Riwierze. Pieniądze będą tam 
na pana czekać, Nie możemy spisać umowy, 
ale mam nadzieję, że pan ufa mojemu słowu. 
Mój adres Juan les Pins Alpes Maritimes. 
List czy depesza zawsze mnie dojdzie. Jeśli 
mnie list nie zastanie przyślę matce polecenie, 
a ona wypłaci panu pieniądzę. Niech pan zro­
zumie, że oddjając mi taką przys)ugę będzie 
paft moim przyjacielem wykonam więc swoja 
Zobowiązanie z taką 'samą skwapliwością z ja­
ką pan teraz dopomoże więźniowi.

q (D . c. n.)

ce rozległy kompleks uczuć, od pięli 
nego, ludzkiego miłosierdzia do ego* 
¡stycznego, zwierzęcego strachu w! 
chwili niebezpieczeństwa. Słabe wy* 
dają mi się opowiadania „progra * 
mowę“ jak „Franusiowe szczęścia*4 
lub „Więzy“ , w których autor nl* 
zdołał uniknąć zasadzek retoryki I 
sentymentalizmu.

X
„Cierpki owoc“ —  Józefa Poga* 

na2 *) to literatura bardzo specyficz 
nego rodzaju, twór samorodnego ta­
lentu pisarza, który nie tylko na 
w si w y r ó s ł, ale z n ie j n ig d y  n ie *yy
chodził. Dwie powieści i długi sze­
reg opowiadań (ich część zawarta 
jest w zbiorze „Cierpki owoc“ ) przy 
niosły Poganowi, już w latach powo 
jennych rozgłos zasłużony. Jest to 
bowiem w istocie autentyczny pisarz 
chłopski, który nie dbając o normy; 
•i kanony czysto literackie, wgryzł 
1 się myślą i uczuciem w rodzimą gle* 
bę i dobywa z niej wszystko, co tył 
ko go zainteresować może.

Nie należy szukać u Pogan* szcza 
gólnie interesujących wątków fabd 
lamych, finezji narracyjnej i w ogó 
le tzw. „dobrej roboty“ literackiej« 
Jego pasją i najmoeniejszś stroną 
jest — charaklerologia, oparta na 
wyostrzonym darze obserwacyjnym 
i świetnej znajomości wszelkich 
spraw wiejskich. Tb też niemal w: 
każdym opowiadaniu Pogana znaj* 
dziemy „pełnokrwiste“ charaktery —• 
chłopskich skąpców, , świętoszków* 
wyzyskiwaczy, snobów, dorobkiewi­
czów — a reprodukuje je Pogan i 
rozmachem, humorem, z podkreślę* 
niem wszylstkich—głównych i drugo 
rzędnych — cech specyficznych.

Na specjalne studium zasługiwał 
by styl pisarski Pogana, będący W! 
dużej części bardzo oryginalną gwai 
rą, pełną wyrazistych i jędrnych* 
choć dziwacznych nieraz slow i zwrot 
tów chłopskich. Czujemy jednak, ża 
ta gwara nie jest tu sztucznym ele* 

jmentem, zastosowanym dla zewnętrz 
nego efektu, lecz. czymś, z czym zżył 
się i zrósł autor, czymś, co od dzie* 
ciństwa jest dlań bliskie i zrozumia 
łe. Niekiedy przecież w tej gwarze, 
jak niepotrzebny rodynek w boch* 
nie razowca, znajdzie się ni stąd ni 
zowąd — szumny i pusty fraza» 
dziennikarski raczej, niż literacki, 
co sprawia wrażenie nieco komiczne, 
jak ów przysłowiowy kwiatek przy 
kożuchu.

Niezależnie od rozmaitych wyrażo 
nych tu zastrzeżeń, opowiadania 
Mortona i Pogana mają poważne i 
godne uwagi zalety: są łatwo czy ­
telne, dostępne pojęciowo i przepojo 
ne szczerą intencją humanitarną. Dla 
tego też książki te powinny znaleźć 
szeroki dostęn do bibliotek popular 
nych, a przede wszystkim — wiej 
skich.

Bolesław Dudziński

1) Józef Morton: „Klucz bożei Klemen­
tyny“ . Warszawa, „Książką", 1948. str. 144.

2) .Józef T>o<ran: ,.Cierpki owoc", W ar­
szawa Sp. Wyd. „Książka", 1948, str. IM,
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